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Przegląd polityczny.
Lwów 25 września.

Smutny okres dziejów południowo-amerykań
skiej rzeczypospolitej chilijskiej zakończył się 
śmiercią człowieka, który ten okres stworzył, 
śmiercią prezydenta Baimacedy. Mąż ten, którego 
gwiazda szczęścia cztery tygodnie temu jeBzcze 
tak vyscko stała, przegrawszy b.twę pod Valpa 
raiso, krył si§ dni kilkanaście w gmachu posel
stwa argentyńskiego w Sant Jago, Kilka razy 
próbował uciec, jak zwierz ścigany wychodził 
z kryjówki, patrząc dokoła, czy nie uda się mu 
przedoHtać się do którego z miast portowych, aby 
tam wsiąść na jaki cudzoziemski okręt i uciec, 
ale próby nie powiodły się, bo zwycięzcy po
wstańcy czujnie strzegli każdego gościńca, każdej 
ścieżki, prowadzącej z miasta. Wracał więc zawsze 
do swego schronienia, wreszcie widząc, że nie ma 
ratunkn, że gościnny przytułek, jakiego mu uży
czył poseł argentyński w swym domu, wiecznie 
trwać nie może, schwytanie zaś jego po za mu- 
rami nietykalnego budynku poselstwa grozi sta
wieniem przed sąd wojenny i śmiercią — wyko 
nał sam na sobie wyrok i zastrzelił się. Przed 
śmiercią napisał list do matki staruszki, w którym 
Btarał się usprawiedliwić z swych czynów. „Cokol
wiek czyniłem — pisze Balmaceda w tym liście — 
czyniłem w tern przeświadczeniu, że słuszność 
była po mojej stronie. Nie można na mnie zwalać 
winy za okrucieństwa, spełniane przez moich pod
władnych, gdyż o wielu dowiedziałem się dopiero 
po ich spełnieniu. Jenerałowie moi zdradzili 
mnie, bo gdyby byli wykonywali moje rozkazy, 
wówczas kongresiści zostali Dy pobici

Po czyjej stronie była słuszność, czy po 
stronie Baimacedy, czy po stronie powstańców, 
zwanych kongresistami, o tem wyda sąd historya, 
w każdym razie postać Baimacedy znajdzie w niej 
wybitną kartę. W kilku słowach skreślimy jego 
działalność polityczną.

Don Jocć Manuel Balmaceda należał do li
beralnego stronnictwa w Chili. W roku 1886 
stronnictwo to przeparło wybór jego na prezy
denta rzeczypoBpolitej na lat pięć. Ująwszy wła
dzę w swe ręce, rozwinął Balmi coda politykę 
inwestycyjną na wielką Bkalę, chciał dokonać 
wielkich rzeczy i kosztem kraju sobie pomnik po
stawić. Rozpoczął więc niezliczone mnóstwo roz 
maitych budowli publicznych. Za jego pięcioletnich 
rządów wybudowano kolei żelaznych, szkół, mo
stów, okrętów, latarni morskich i t. p. więcej, 
aniżeli w trzydziestu latach poprzednich.

Ogromny ruch powstał w całym kraju, 
fabryki wyrastały jakby z pod ziemi, ludność po 
wsiach porzucała rolę, a spieszyła do fabryk i 
miast po łatwy zarobek. Balmaceda został najpo
pularniejszym człowiekiem w Chili, bożyszczem 
pospólstwa. Rozpoczynając jednak politykę inwe
stycyjną nie obliczył się z tem, czy siły żywotne 
krąju odpowiadają tym inwestycyom, czy wydatki 
b«M B*0 procentowały? Na te wszyBtkie roboty 
potrzeba było sum olbrzymich. Balmaceda zdoby
wał je  w drodze pożyczek, boć przecież z po 
datków pokryć ich nie mógł. Od pożyczek tych 
trzeba było opłacać procenta, na dokończenie za
czętych budowli nowe pożyczki zaciągać, wreszcie 
podwyższyć i to znacznie podatki. Inwestycyami 
terai doprowadził Balmaceda do zupełnego roz
przężenia ńnanse chilijskie, które w chwili objęcia 
przezeń rządów znajdowały się w kwitnącym stanie, 
tak kwitnącem jak w żadnera innem państwie 
połudr owo-amerykań3kiem. Chilijska rzeczpospo
lita była pod tym względem unikatem.

Ludność, płacąca podatki, poczęła szemrać, 
w bogaty kraj zaczęła się wkradać nędza, 
żadna z inweBtycyj się nie rentowała, każda wy
kazywała deficyty, aż w końcu sejm chilijski, czyli 
kongres stanął w jawnej opozycyi przeciwko tym 
inwestycyjnym zachciankom prezydenta i odmówił 
mu uchwalenia budżetu. Balmaceda nie chcąc u-

Btępować z drogi, na którą wkroczył, pogwałcił 
konstytucyę i wydał bony skarbowe po kursie 
przymusowym. To wywołało nowe niezadowolnienie, 
które r(K>ło z dniem każdym. Uląkł się go na 
chwilę Balmaceda, pogodził się z kongresem, 
duł dymisyę gabinetowi swemu, z samych wielbi
cieli inweBtycyi złożonemu, a powołał nowy gabi
net z łona zwolenników kongresu.

Gabinet ten jednak nie chciał być ślepym 
wykonawcą jego woli, rozpędził go przeto Balma
ceda i powołał inny z samych zauszników swoich 
złożony. To doprowadziło do stanowczego zerwania 
między nim a kongresem i do wojny domowej, 
która trwała dziewięć miesięcy i pięknemu temu 
krajowi głębokie zadała rany. Większa połowa 
floty i mniejsza część armii lądowej stanęła po 
stronie powstańców, tj. kongresu, reszta pozostała 
wierną Balmacedzie.

Wojna toczyła się ze zmiennem szczęściem, 
wreszcie bitwa pod Valparaiso rozstrzygnęła ją na 
korzyść powstańców. Przez cały czas trwania woj
ny rządził Balmaceda w Sant Jago z nieubłaganą 
surowością Kilkudziesięciu młodzieńców, których 
miano w podejrzeniu, że sprzyjają powstaniu, za
rąbali kawalerzyści Baimacedy. Panie z najpierw- 
Bzych rodzin, których mężowie lub krewni służyli 
w szeregach powstańczych, więziono i chłostano 
publicznie, na bezimienne denuncyacye aresztowa
no i tracono cudzoziemców. Takiemi to środkami 
zapobiegał Balmaceda szerzeniu się powstania i 
nie cofnął się przed żadnym krokiem.

Potrzebując pieniędzy na prowadzenie wojny, 
wydawał niezliczone mnóstwo bonów skarbowych 
po kursie przymusowym, przez co podkopał do 
reszty kredyt k ra ju ; wreszcie ograbił skarb i banki 
rządowe. Na kilka tygodni przed katastrofą wysiał 
Balmaceda dó Europy srebro w sztabach wartości 
150.000 funtów szterliugów, zabrane w kasach 
banków chilijskich. Okręt z tem srebrem zawinął 
szczęśliwie do angielskiego portu Southampton, 
tam jednak wiadze angielskie położyły na nie 
areszt Czy Balmaceda chciał tego srebra użyć na 
prowadzenie wo.ny, na zakupno broni i amunicji 
za granicą, czy też chciał zabezpieczyć sobie fun 
dusz do wygodnego życia na wypadek gdy zosta
nie pobity i z kraju uciekać będzie musiał, to już 
jego tajemnica, która wraz z nim poszła do grobu.

Oto sylwetka człowieka, który na zawsze 
ustąpił z widowni. Z ran zadanych przez niego 
będzie musiał piękny kraj chilijski długie lata się 
leczyć, a inwestycye poczynione przez Balmacedę 
pójdą marne w znacznej części, bo przy ich 
robieniu nie pamiętano o tem, że „według stawu 
grobla*.

Ponieważ w naszym Sejmie mamy stronnic
two, które w sprawie inwestycyj składa się niemal 
z samych Balmacedów i które w patryotycznem 
pragnieniu, aby kraj nasz jak najszybciej dorównał 
zachodniej Europie, gotowe jak najmocniej zaan
gażować fundusz publiczny w inwestycye, przeto 
smutny los rzeczypospolitej chilijskiej i jej pre
zydenta winien być dla nas przestrogą. Włoskie 
ludowe przysłowie powiada, że kto va piano , va 
sano, kto idzie pomału, ten idzie zdrowo. Balma
ceda, gdyby swe inwestycye rozłeżył był na lata, 
nie zniszczyłby finansów chilijskich, nie zubożyłby 
kraju, nie przeciążyłby ludności podatkami i nie 
zginąłby sam marnie. Niech więc to wezmą sobie 
do serca pp. Szczepanowski, Romanowicz i inni 
zwolennicy gwałtownej polityki inwestycyjnej

O naradach ministrów austryackich i wę
gierskich nad budżetem wspólnym podaje Nordd. 
Allg. Zeitung  następujące szczegóły: „Obaj mini
strowie finansów w żadcu sposób nie chcieli zgo
dzić się na to, aby z tak wielkim trudem po tylu 
latach deficytu zdobyta równowaga budżetowa na
ruszoną została. W kołach parlamentarnych i w 
opinii publicznej znaleźli obaj ministrowie silne 
poparcie. Z drugiej strony jednak wszyscy uznają, 
że jakkolwiek armia austro-węgierska jest znako
mita, jednakże ma za mało kadrów i za mało ofi
cerów i koniecznie trzeba temu zaradzić.

Dla tego też chociaż minister wojny nie o- 
trzyma całego kredytu, jakiego się na ten cel do
magał, to jednak otrzyma znaczną część jego, a

ministrowie w inny sposób będą się musieli po
starać o to, aby nie zachw.ano równowagi budże
towej, która koniecznie potrzebną jest dla uregulo 
wania waluty i powrotu Austro-W ęgier do nor
malnych stosunków finansowych".

K reu\\eiiung  podała sensacyjną wiadomość, 
że Rosya bada usposobienie w Rumunii, aby się 
zapewnić, czy w ra zn  wojny pozwoliłaby Rumu
nia przemaszerować armii rosyjskiej przez Do- 
brudżę. Rosya — jak utrzymuje K reu ^e itu n g  — 
jest podobno tego zdaniu, że Rumunia tak samo 
jak Turcya będzie musiała rzucić się jej w ra
miona, gdyż trójprzymierze nie może w obec Ru
munii przyjąć żadnych ścisłe określonych zobo
wiązań. Co do tego dodaje K reu\\eitung  od sie 
bie uwagę, iż kwestya ta wtedy dopiero byłaby 
rozstrzygnięta, gdyby stosunki na sery o się za 
ostrzyły.

Korespondencje*
Wiedeń 23 września.

( / )  Wielki niepokój panuje dzisiaj w szero
kich kotach Wiednia w skutek wiadomości, że hr. 
Taafie zachorował. Jakkolwiek nie ma obawy o 
jakie groźne komplikacye w jego chorobie, jednak
że zaniosło Bip na długą niemoc obłożną. I trze
ba było tego nieszczęśliwego zdarzenia, żeby się 
naraz uwydatniło w całej pełni znaczenie hr. 
Taaffego i jego niezbędność dla dokonania wiel
kiego zadania pokoju wewnętrznego, który jest 
jego misyą. Choroba wypadłs też w chwili ważnej, 
gdy Cesarz do Czech ma wyjechać, a tam miał 
już czekać na niego hr. Taaffe. B rak jego odczuje 
Cesarz bardzo boleśnie, i jeżeli — co zdaje się 
nicuniknioncm — lekarze hr. Taatfemu jechać nie 
pozwolą, pociągnie to za sobą pewne zmiany wa 
runków podróży; zapewne inny minister, hr. Fal- 
kenhayn albo hr. Schoeuborn, albo obaj razem 
zostaną zawezwani do towarzyszenia Cesarzowi 
Choroba hr Taaffego nic jest jednak tego rodzaju 
iżby mu przeszkadzała w zajmowaniu się spra
wami publiezuemi i obowiązkami prezesa rządu 
Musi on wprawdzie leżeć, lecz ponieważ nie ma 
gorączki, i prawdopodobnie jej mieć nic będzie, 
przeto może z referentami się znosić

W Czechach tymczasem położenie cokolwiek 
przecież się wyjaśnia, a drożdże się osadzają. Jest 
w docznein, że przewódzcy mlodoczechów są sami 
ze sobą i między sobą w niezgodzie; każdv sej
mik relacyjny rełodoczeskich posłów odsłania ja 
kiś szczegół wewnętrznego rozstroju party i. Trzy
ma ją  jedno tylko ujemne uczucie, nienawiść bra
terska do staroczechów, żądza wygryzienia ich ze 
sejmu. Przyznają oni sami, że gdyby resztki sta 
roczechów na stanowiskach politycznych zniknęły 
w tej chwili młodoczesi albo by się zupełnie roz
padli i powstałoby coś nowego, albo też przyjęli
by od razu program staroczeski i wdaliby się 
w rokowania ugodowe. W rozmowach, nie w obec 
wyborców, każdy młodoczeski poseł przyznaje, że 
po nad wszystkiem stoi dla nich kwestya doszczę
tnego usunięcia staroczechów, że dla tego tylk » 
agitują radykalnie, żeby ludność utrzymać w uspo
sobieniu zaciętcm, że dla tego tylko fanatycznie 
ugodę zwalczają, bo potrzebują tej walki jako 
środka przeciw staroczechom, gdyż ugodę chcą 
oni sami zawrzeć. Jakąby była ta  ugoda, jakie 
jej warunki tego oni sami nic wiedzą, ale tyle 
rozumu mają — lubo nie przed wyborcami — że 
uznają konieczność ugody. Radykaliści, szowiniści, 
demokraci, socyaliści, neohusyci, panślawiści mło- 
doczescy w rozmowach z ludźmi politycznymi in 
n e j  narodowości przedstawiają się jako baranki, 
jako ludzie trzeźwi, umiarkowani i proszą tylko 
o jedno, o to, żeby się im nikt nie mięszał do 
walki ze staroczcchami, których muszą unicestwić.

O ile agitacya ich jest moralną, skoro jest 
pełn^ ukrytych arrieres pensies, o ile na takich 
ludziach polegać m ożaa? to są pytania wcale nie 
obojętne; niewątpliwem też jest, że agitacya ta i 
ta walka, jaką prowadzą młodoczesi, jest nietylko 
niebezpieczną, ale nadto szkodliwą, gorszącą, 
wstrętną, że już gorszych wyrazów użyć nie chcę, 
skoro lud, skoro masy demoralizuje na z i m n o ,

bo młodoczescy przywódzcy udają tylko zapał i 
każą czcić bożków, z których sami się śmieją. 
Poseł profesor Masaryk postąpił wczoraj inaczej; 
przed wyborcami odsłonił już połowę prawdy bez 
ogródki Jest to pierm zy szczery i odważny głos 
w tym kierunku Przyznał, że cały klub młodo
czeski jest rozstrojony i niezadowolniony, że agi
tacya radykalna jest niepolityczną i zgubną, że 
agitacya nie jest programem, że bierna opozycja 
nie ma sensu, że partya musi się zreorganizować 
że potrzeba założyć dla oświecania ludu trzeźwy 
dziennik i wyzwolić go z niewoli Narcdnich L i 
stów, że jeżeli mają być jakiekolwiek widoki dla 
programu prawno-politycznego, dla państwowego 
prawa czeskiego, to podstawą i warunkiem roz
strzygającym jest rzetelna ugoda z Niemcami. 
Jest to symptom znaczący i dodatni, że przecież 
już znowu może i śmie ktoś mówić na zebraniu 
młodoczeskiem o trzeźwości i o ugodzie.

Jest to już stanowisko, które, wprawdzie do
piero w zasadzie, oznacza powrót na tory staro- 
czeBkie. Bezwątpienia Niemcy, gdyby im poczy
niono propocycye dające się dyskutować, nie od
rzuciliby ich z góry; dyskutować można, gdyż 
punktacye ugodowe wiedeńskie nie są nienaru
szalne ani też wszystkiego nie wyczerpują, — 
byle tylko wszystkie strony na dyskusyę się zgo 
dziły, byle położenie nie streszczało się w szalo
nym okrzyku „precz z ugodą", ale w żądaniu re- 
w i z y i  u g o d y .  Młodoczesi przechwalają się po
u f n i e :  „już my się z Niemcami pogodzimy.1 
Niechże tego dokażą, to nie będzie potem mowy o 
staroczechach.

Objecie urzędowania
przez p. Wiceprezydenta c. k. krajowej Dyrekcyi 

skarbu dr. Witolda Korytowskiego.

Wczoraj o godzinie 10 przed południem od
był się uroczysty akt objęcia urzędowania przez 
dra Witolda Mora Korytowskiego, nowo miano
wanego wiceprezydenta krajowej dyrekcyi skarbu. 
Akt mial miejsce w biurze prezydyalncm krajo
wej dyrekcyi skarbu, gdzie przedewszystkiem 
nowo mianowany wiceprezydent złożył przysięgę 
urzędową w ręce JE . namiestnika Kazimierza lr. 
Badcniego, poczem tak JE. pan namiestnik, ja- 
koteż p. wiceprezydent dr. Korytowski udali się 
do wielkiej sali posiedzeń, pięknie przystrojonej, 
gdzie oczekiwało zebrane w komplecie gremium 
radców krajowej dyrekcyi skarbu z radzcą dworu 
p. Adolfem Geistlenerem na czele, prokur itor 
skarbu, radzca dworu dr. Kuuz z radzcami proku- 
raloryi skarbu, naczelnik powiatowej dyrekcyi 
skarbu p. Moscb, naczelnicy urzędu wymiaru na 
Użytości i admiuiotracyi podatkowej, dyrektor i 
z.istępcu dyrektora departamentu rachuekowcgu 
kraj. dyrekcyi skarbu, wreszcie dyrektor i kon- 
trolor głównej kasy krajowej.

Tutaj JE. pan namiestnik przedstawił no
wego wiceprezydenta i wygłosił przemowę, w któ
rej na wstępie zaznaczył, że nowomianowany wi
ceprezydent już z tylokrotnego pobytu swego we 
Lwowie, dokąd przyjeżdżał z b. ministrem Hkarbu, 
znany jest wszystkim szefom departamentów kra
jowej dyrekcyi skarbu. — Pomimo tego p. n i- 
miestnik przedstawia go osobiście; nie chce bo 
wiem opuścić żadnej sposobności, która się może 
przyczynić do sprowadzenia i utrwalenia dobrych 
stosunków, opartych na wzajemnym szacunku, 
uznaniu i życzliwości między nowym przełożo
nym, a gremium krajowej dyrekcyi skarbu. Sku
teczna działalność i gorliwa praca nowego wice
prezydenta znalazły uznanie nietylko w stosun
kowo szybkim awansie i w dwukrotnem odzna
czeniu, lecz najdobitniej podniesione one zostały 
w najwyższem uznaniu, które przy obccnem a- 
wansie dostało się p. wiceprezydentowi w udziale 
Jako urzędnicy — dodał p. nam estnik — wiemy 
najlepiej, że jest rzeczą niezwykłą, aby tego ro
dzaju uznanie wypowiadane było przy sposobności 
awansu. A jeszcze bardziej odszczególnia to uzna
nie okoliczność, żc wniosek na udzielenie tegoż, 
nic pochodził od b. ministra, przy którego boku

obecny p wiceprezydent przez lat tyle pracował, 
lecz od ministra teraźniejszego, przy którym p. 
wiceprezydent urzędował ztledwie przez kdka 
miesięcy. Fakta te mogą napełniać gremium otu
chą, że znajdzie w nowym przełożonym kierowni
ka i doradcę w swych pracach urzędowych a 
życzliwego opiekuna w potrzebach i życzeniach 
urzędników. Zarazem, — rzekł v. końcu p. na 
m.estnik — mu. zę podnieść częścią na podstawie 

własnego doświadczenia, częścią na podstawie 
zdania, tak przez nas wszystkich szancwanejo i 
cenionego b. wiceprezydenta, że gremium kraj. 
djTekcyi skarbu odznaczało się zawBze sumienną, 
gorliwą i skuteczną pracą, a co może jeszcze 
ważniej ;ze, dobrą sławą co z przyjemnością za
znaczam.

Kończąc przemówienie swe,rzwrócił się Jego 
Ekscelencja do p. radzcy dworu Geistlenera, a 
dziękując mu za kilkomiesięczne' zastępowanie 
wiceprezydenta — co podwoiło jego pracę i po
zbawiło. go zasłużonego w tym roku urlopu — 
wyraził mu zupełne uznanie za jego działalność.

Następnie zabrał głos p. wiceprezydent dr. 
Witold Korytowski i zwracając się przedewszyst
kiem do JE. p. namiestnika, rzekł

„Waszej Ekscelencji najniższe i serdeczne 
podziękowanie składam za tak życzliwe wyrazy.

Od dawna raczyłeś Lkscclencyo, zaszczycać 
mnie swojemi względami, a w powołaniu mnie 
na to stanowisko, widzę nowy, może najsilniejszy 
tych łaskawych względów i tego zaufania dowód.

Dobra to i mądra myśl przewodniczy całej 
organizacyi naszej publicznej, że różnorodne ga
łęzie administracyi, które dla specyalności swojej 
wymagają odrębny h urządzeń, zbiegną się jed
nak w jednem wspólnem kierownictwie cesarsko- 
królewskiego namiestnika

Jeżeli zaś kiedykolwiek kraj nasz m.ał spo
sobność doznać dobrodziejstw takiego jednoli
tego, wszystko ogarniającego kierownictwa, to 
dzieje się to z pewnością dziś pod światłym, do
świadczonym i energicznym rządem Waszej Eks- 
eelencyi.

Racz też Wasza Ekscelencya przyjąć z moj j 
strony uroczyste zapewtiienie, że w moim zakresie 
działania zawsze będę wiernym tłumaczem tego 
przez Waszą Ekscelencyę sprawom publicznym 
nadanego kierunku, oraz, że dumnym będę, jeżeli 
nowe obowiązki z gorliwością spełniając, zachowam 
sobie życzliwość, a zdobędę uznanie Waszej Eks
celencji.

A teraz śmiem polecić przyszłych moich 
współpracowników i całą słnżbę skarbową k ra 
ju  naszego łaskawym względom Waszej Eksce
lencjo.

Z kolei, zwracając się do zgromadzonego 
groua radzców i urzędników, przemówił p. Wice
prezydent jak następuje:

„Szanowni Panowie 1 Obejmując urząd, po
wierzony mi łaską Najjaśniejszego Pana i zaufa
niem Rządu, spełniam przedewszystkiem nader mi
ły obowiązek powitauia Was, Szanowni Panowie, 
jako przyszłych mych współpracowników.

W dotychczasowej służbie nie brakło mi spo
sobności poznania wielorakich zadań ważnego na
szego zawodu, oraz zebrania licznych doświadczeń, 
które mi będą pomocnemi w spełniania nowych 
obowiązków.

Ale tern samem nie mogą mi być tajne wiel
kie trudności, jakie mnie czekają.

Już to samo, że obejmuję posadę po mężu 
znakomitym, rozległej wiedzy i doświadczenia, któ 
ry długoletnią swą pracę krajowi poświęcił—bar
dzo utrudnia moje stanowisko; z drugiej jednakże 
strony fakt ten wzbudza we mnie otuchę, że, dzię
ki długoletnim, gorliwym staraniom nceyo czcigo
dnego poprzednika i Waszym, Panowie, osobi
stym zasługom, znajduję się w kole współpra
cowników, którzy zawsze mając na oku publi
czne dobro — całe swoje siły poświęcać mu przy
wykli.

A i z tego czerpię otuchę, że nie obcy 
wstępuję w grono Wasze, ale że mnie liczne 
z Wami Panowie, nie od dziś łączą osobista s to 
sunki.

Ufny też w skuteczność pomocy Waszej

Abram Pinkt i Mateusz Sikora
(Dwaj filozofowie współcześni).

S Z K I C
przez
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(Ciąg dalszy).
Bywają takie twa.de głowy1
Mateusz nieraz zastanawiał się nad tym 

szczególnym objawem nieudolności ludzkiego umy
słu Dla czego lada kto rozumie, że co innego 
jest m łódć, a co innego strzelać, co innego orać, 
a co innego gwizdać, a „wziąć* i „ukraść" biorą 
za jedno1

Aczkolwiek proBty chłop i niepiśmienny, Ma- 
teucz przecież coś rozumie; zdaje mu się nawet, 
że dużo rozumie. Nieraz, mając czas wolny, po
łoży się w polu poJ krzakiem, albo zimową porą 
w izbie na przypiecku i myśli. Myśli o zwierzy- 
a>«, 0 ptakach, o sidłach, a wreszcie i o sobie 
samym, o nieustannym zatargu z tymi, którzy go 
śledzą i tropią jak dzikiego zwierza. Jest na świę
cie dnżo rzeczy niezrozumiałych.,. Abram naprzy- 
kład nie może zrozumieć, dlaczego wolno zabić 
zająea w grudniu, a niewolno w maju ; dlaczego 
w pewnym okresie czasu zabity zając jest przed- 
m.otem wolnego handlu i może być _ sprzedany 
t»k jak jest, a w innym znowu ma mieć pieczęć 
lakową na uchu, a jeszcze w innym stanowi kon
trabandę, k łó ią zabierają, konfiskują jak defraudo- 
■nną wódkę lub szwarcowauy tytoń.

To jest całe głupstwo wymyślone na utia- 
pignio handlarzy, • tab  samo jak drogi żclazue na

zgubę furmanów, maszyny do szycia na przygnę
bienie biednych krawców.

Ab>amowi to się w głowie nie mieści... boć 
dla zająca jest wszystko jedno, czy zostanie zje
dzony w tym czy w owym miesiącu, czy po śmierci 
będzie miał opieczętowane ucho czy nie. On za
pewne wolałby żyć i nie spotykać się nigdy ani 
z Mateuszem, aui z Kogucińskim, ani też z tymi 
panami, co urządzają sobie polowania poprostu 
dla zabawki.

Myśli zaprzątające Mateusza są cięższe, po
ważniejsze, a co prawda i trudniej rodzą się w 
mózgu niż myśli Abrama. Żyd jak żyd, do spe
kulacji wszelakiej ma dar, kombinuje szybko, a 
w chłopskiej głowie idea obraca się powoli, niby 
koło u ciężkiego wozu w piasku; pojęcie urabia 
się z trudnością, rośnie jak  drzewo, zwolna, po- 
troBże; ale też za to jak się urobi, wyrośnie, jak 
tylko zapuści korzenie, to już go ani naruszyć, 
ani wyrwać... trwałe jak mur, niewzruszone jak 
Bkała!..

Mateusz idzie ku lasowi zadumany, bo też 
ma o czem.

Za kilka dni wypada mu stawić się do sądu. 
I o co? O głupi dąbek wywieziony z lasu nocną 
porą, cichaczem. Ze sprawy nie będzie nic, bo za 
rękf nie złapali, dowodów nie ma, a poszlaki nie
wiele znaczą. Koguciński za świadka ma stawać; 
ale choć przed ludźmi za mateuszowego wroga 
uchodzi, w gruncie za jedno z nim trzyma i sam 
zresztą nie jest czysty jak Bzkło. Koguciński spra
wy nie popsuje, ale trzeba się z nim porozumieć, 
naradzić: żeby niby oskarżał, a w rzeczywistości 
b ron ił; żeby mówił i tak i siak, i to i owo, a 
jedno, żeby się drugiego nie trzymało. Wreszcie i 

I Abiaui będzie za świadka podany, ażeby zeznał,

że tej nocy, której dąbek skradziono, Mateusz był 
w miasteczku i u Abrama nocował. Dziesięciu 
żydków to widziało i w razie potrzeby mogą na
wet zaprzyBiądz.

Dlaczego nie? Oddać świadectwo prawdzie, 
poratować człowieka, który jest tak pożytecznym 
dla Abrama, zapobiedz niesprawiedliwości i krzy
wdzie — to przecież dobry, cnutliwy uczynek, go
dzien ludzi nabożnych i zacnych, tem więcej, że 
będą mieli zwrócono koszta podróży do sądu i 
całodzienne utrzymanie.

Sędzia na to zeznanie będzie kiwał głową,. 
Niech sobie kiwa, głowa należy do niego i wolno 
mu z nią robić co chce; ale kiwanie prawdy nie 
wzruszy, Powiadają, że dąbek ukradziono nocy 
czwartkowej, i oskarżają o to M ateusza; a przecie 
faktem jest, że Mateusz sprzedał w m abteczku 
jakiś dąbek we czwartek i tego dnia nie powracał 
do dom u, lecz nocował u Abrama. To jest cała 
prawda sprawiedliwa; różnica może być tylko w 
definicyi, która właściwie noc jest czwartkowa: 
czy ta, która idzie po środzie i poprzedza czwar
tek, jak myśli sędzia, czy ta co idzie po czwartku 
i poprzedza piątek, jak sądzi Abram i jego przy
jaciele. Wolno sędziemu myśleć tak, Abramowi 
wolno myśleć inaczej, ale racyę ma Abram. Dla
czego? Dajmy na to, że kobieta stała się wdową 
i powtórnie wyszła za mąż. Któż jest jej mężem: 
czy ten, co przeszedł przeminął i nie jest, czy 
ten, który żyje? Oczywiście ten drugi. Tak samo 
i noc nie mogła należeć do czwartku, który je- 
Bzcze nic istniał. Możnaby w tem dowodzeniu, 
chcąc przedmiot do gruntu wyczerpać i wszech
stronnie zbadać, odwrócić kota ogonem i przed
stawić rzecz z przeciwnej strony, naodwrót i je
szcze raz naodwrót... przyprawić filozoficznie, pie
przem i cebulą; ale w danym wypadku idzie nie

o dysputę tylko o sąd. Więc można poprzestać 
na skróconej procedurze myślenia.

Wobec takich świadków i wobec Koguciń- 
skiogo, Mateusz nie lękał się sądu; ale przykra 
mu była mitręga, włóczenie się, B tm a czasu.

Tej nocy, na taką niepogodę, wolałby spać, 
aniżeli iść do Koguciuskiego. Ale trudno, w kozie 
siedzieć nie rozkosz; lepiej wnyki na zające sta
wiać lub lisy truć.

Idąc lozmyślał — czuł się obrażonym Za- 
pozwauo go o kradzież, to znaczy, że pośrednio 
nazwano go złodziejem —  a on przecież złodzie
jem nie jest... i nigdy nim nie był. W Boga wie
rzy, pacierz mówi, dziesięcioro przykazań umie na 
pamięć. Wie, że siódme przykazanie głosi „nie 
kiadny" i on nie kradnie. Nie wyprowadził nocą 
konia ze stajni, nie sięgnął do cudzej kieszeni, 
nie wyniósł cudzego zboża ze spichrza, nie wyła
mał zamków, nie rozbił żadnej skrzyni, ani 
kufra — i nazywają go złodziejem 1 Za co? że 
„wziął" jakiś marny dąbek.

I zro".uż ta me zrozumiana przez ludzi 
różnica pojęć.

Mateusz zastanawia się 1 Pyt* sam sieb ie:
Czy jest złodziejem ten kto pije wodę z cu

dzej studni? — Nie-
Czy jest złodziejem kto odpoczywa w cieniu 

przydrożnego 8 Nie.
Czy człowiek zbierający grzyby lub jagody 

w boru cudzym, jest takim samym łotrem, jak 
ów co kradnie gospodarzom koiue? — Nie.

Siódme przykazanie powiada nie kradnij... 
ale nie m ów i: „nie bierz".

Mateusz, gdyby go zaproszono na konferen- 
cyę i kazano mu wymotywować szczegółowo iwoje 
poglądy, nie wywiązywałby się z zadania. Co naj
wyżej podrapałby się w głowę, przestąpił parę

razy z nogi na nogę i uśmiechnął z politowaniem 
nad ignorancją swych przeciwników...

Bo i czego oni właściwie chcą?
Zabrać komu bicz z fury, to znaczy ukraść — 

zerwać grzyb w lesie, to znaczy »ziąć Bicz knpił 
właściciel od żyda na targu i zapłacił, jak  wia
domo, trzy grosze., grzyb wyrósł z ziemi sam, 
z woli Bożej, nikt za to grosza nie dał... Sądy 
tego nie rozumieją — podług nich wszystko jest 
kradzieżą, a czy kto bierze tylko, czy kradnie, 
nazywają go jednakowo złodziejem .

W tem właśnie krzywda i niesprawiedli
wość.

Idzie Mateusz rozmyślając o tem, idzie nie 
patrząc na drogę, którą na pamięć zna... idzie 
szybko, bo mu zimno, bo w.atr dojmujący dmie 
przez sukmanę, przez kożuch, wierci jak »ider- 
kiem, aż do kości chyba się dosta .e ..

Taki najgorszy. Lepiej w trzaskający mróz 
wędrować, niż podczas wiatru.

Już jest laB, jeszcze kawałek do chaty Ko- 
gucińskiego, najwyżej pół godziny drogi. Trzeba 
pospieszyć. Stary wyga Kogut, przez grzeczność 
Kogucińskim nazywany, choć jego dziad i  pra
dziad Kogutem po prostu się  ̂ zwał, ma różne 
sposoby na rozgrzanie. Drzewa nie kupi, więc piec 
u niago w izbie zawsze gorący, a i flaszę nie
jedną chowa w ukryciu... Taki n *  życie porządne. 
Pensya go dojdzie, ordynarya, fantowe, a i za 
skórki coś kapnie... Słowem pan — i nie goni go 
nikt, po sądach nie włóczy, wyrokami nie trapi, 
kozą nie grozi...

Śnieg ścieżki pozawiewai, ale to dla Mateu
sza głupstwo. Idzie śmiało, nie pyta, byle prędzej 
pod dach, do ciepłego pieca, do fl&BZy...

(Oiąg daluy nastąpi.)
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z silną wolą sumiennego i bezstr .nnego spełnia
nia włożonych na mnie obowiązków, staję po
śród Was, Panowie, i jestem przekonany, że dro
gi nasze nigdy ani na chwilę się nie rozejdą, że 
pod doświadczonym i światłym przewodem Jego 
Ekscelencyi Pana Namiestnika — pracować bę
dziemy wspólnie i z całem poświęceniem dla do
bra państwa i nierozłącznej z niem pomyślności 
kraju.

Skarbowa administracya więcej może, niż 
każda inna, staje się z każdą chwilą trudniejsza. 
Rozszerza się coraz więcej ważność jej zadania, 
zakres jej pracy wzrasta z dniem każdym. Jesteś
my ową wielką tętnicą, która wszystkie arterye 
państwowe, wszystkie inne gałęzie służby publi
cznej zaopatruje w ożywcze siły, czerpiąc je z ca
łego społeczeństwa.

Wzmagające się bezustannie zadania, a za
tem i potrzeby państwa muszą znaleźć odpowie
dnie śrcdki w rezultatach gospodarstwa jednostki; 
rzeczą Więc urzędów skarbowych jest tak postępo
wać, aby ani dochodów państwa na szwank me 
naraz ć, ani wydatności siły podatkowej jednostek 
nie zacLwiać

Dla tego to pierwszym obowiązkiem naszym 
jest — wykonywać ustawy raoyonalnie, nie mecha
nicznie, a zachowując ścisłość w urzędowaniu, za
chować ją  obustronnie.

Powinnością naszą czuwać z energią uad 
tern, ażeby każdy opodatkowany uiszczał zawsze 
i nie ociągając się należytośJ, której państwo od 
niego wymaga i walczyć przeciw tym, którzy sta
rają się usunąć od obowiązku, jaki ogół na nich 
nakłada.

Ale nawzajem me woluo nam dopuszczać, 
aby urzędy skarbowe, w skutek niedokładnej zna
jomości przepisów, bezmyślności lub opieszałości 
żądały od podatkującego czegoś, co Bię nie nale
ży, obciążały ludność podatkującą ciężarami, któ
rych ustawy na nią nie nakładają.

W kraju naszym zdarza się, że urzędnik skar
bowy powmieu częsty u ludu brak znajomości ustaw 
uzupełnić odpowiedniem pouczeniem, a stronę nie
udolną, albo przez pokąme żywioły — które ją 
wyzyskiwać zwykły — źle poinformowaną, napro
wadzić na właściwą drogę i od strat uchronić.

Wypada nam więc unikać wszelkich przesa
dnych żądań w obec publiczności i nigdy nie sta
wiać formy nad rzecz samą.

Każdy sumienny obywatel winien żyć w prze
świadczeniu, że obowiązki swoje w obec Skarbu 
państwa spełniwszy, nie natrafi uigdy na żadne 
trudności w obec nas, przeciwnie w każdym wy
padku, gdzie sam jakie trudności napotka na 
wszelkie poparcie i ułatwienie ze strony admiui- 
stracyi skarbowej liczyć może.

Natomiast naszą rzeczą jest, przyczynić się 
do wyrobienia i ustalenia opinii, ie  nieuczciwość 
w obec Skarbu Państwa równie zdrożną i nagan
ną jest, jak każda memoralność w życiu pry- 
watnem, że godzenie na uszcze bek Skarbu nie 
może być zadaniem ludzi uczciwych i sumien
nych, i że tacy, co niejako nałogowo przeciwko 
Skarbowi publicznemu podjazdową wojnę prowa
dzą — ku szkodzie zarowuo Państwa jak wszyst
kich uczciwych opodatkowanych — nie mogą ujść 
i nie ujdą zasłużonej, surowej kary.

Tak zrozumianej ścisłości w urzędowaniu 
będziemy wymagać zawsze, Szan. Panowie, prze- 
dewszystkiem od nas samych, ale zarazem i od 
podwładnych naszych, występu ąc z równą suro
wością przeciw brakowi energii względem opodat
kowanych, jak przeciw jej prześladowczemu nad
użyciu, gdybyśmy się z niem kiedykolwiek spotkać 
mieli.

Nam wszystkim, Szanowni Panowie, wiado
mo, że zawód nasz w szerszych kołach społe
czeństwa niestety nie cieszy się tak zwaną popu
larność,ą. Publiczność nasza przywykła upatrywać 
w sądowych i politycznych władzach obronę 
interesów ogółu i każdego z osobna, w na
szej zaś służbie, jedynie zastępstwo jedno
stronne samych interesów Państwa, z któremi 
interes jednostki nibyto w wiecznej się znajdnje 
sprzeczności.

Mylne to zapatrywanie!
Wszak wysłannik naszej admimatracyi, ści

gający przekroczenia obowiązujących przepisów 
gorzelnianych, staje nietylko w obronie in te
resu pjństwowego, lecz zarazem w obronie 
wszystkich rzetelnych gorzelników, dla których 
współzawodnik posługujący się środkami nie- 
uczciwemi, większym jest ciężarem, aniżeli poda
tek publiczny.

Jakoż strażnik skarbowy, często z nara
żeniem życia wśród mrozu i śnieżnej zawiei 
strzegący granicy, nietylko jest postrachem prze
mytników, lecz równocześnie niezbędnym i za- 
służouym obrońcą uczuwegu zarobku i rodzime
go przemysłu.

Niesłusznem więc jest upatrywać w rep re
zentantach skarbowej administracyi wrogów lu
dności ; przeciwnie, uważać ich należy za przyja
cielskich pośredników m>ędzy Państwem a ludno
ścią, którzy przez gnrhwe i sumienne wykonywa
nie przepisów władzy Państwa, stają się tem sa 
mem dobremi jego obywatelami.

Z cnotami obywatelskiemi, Panowie, skar
bowa administracya bynajmniej w sprzeczności 
nie stoi Owszem, każdy z nas, jeżeli wiernie i 
gorliw.e obowiązki swoje spełnia, działa z więk- 
szem zaparciem się i większem poświęceniem, 
aniżeli każdy, kto nie ma do czynienia z zasta- 
rzalemi uprzedzeniami publiczności.

Nie wątpię też ani na chwilę, że i u nas 
owe zapatrywania niepostępowe i błędne z cza
sem ustąpią miejsca sprawiedliwej ocenie, a wte
dy zdobędziemy sobie to zaufanie, tę szczerą 
przychylność wszystkich warstw społeczeństwa 
naszego, na jakie administracya skarbowa, jak ja 
ją sobie wystawiam, ze wszechmiar zasługuje; — 
powtarzani, administracya oparta na osobistej 
nietykalnej uczciwości i przejrzystości czynów, 
przejęta nawskróś głębokiem poczuciem sprawie
dliwości, świadoma swych celów, jędrna i energi
czna, życzliwa i wyrozumiała dla osób, nieobezna- 
nych z ustawami, albo walczących z trudnościa
mi, a Burowa i bezwzględna dla ludzi złej 
woli, przedewszystkiem zaś surowa w obec sie
bie samej, i punktualna w wykonaniu własnych
obowiązków.

Mojem nieustającem zadaniem będzie, bacz
nie nad tem czuwać, aby urząd nasz i jego od
znaki zawsze i wszędzie to poszanowanie znala
zły, na jakie zasługiwać powinny.

Rząd zwrócił trosk iwą uwagę pa trudności, 
jakie się ostatniemi laty w działach admiiii- 
Btracyi, mianowicie w naszym kraju, okazały.

Utworzenie kontroli fachowej technicznej 
przy opodatkowaniu spirytusu, pomnożenie urzę
dów podatkowych galicyjskich, jakie w biegu o- 
statnich pięciu lat dokonauem zostało, a jeszcze 
w dalszy* h rozmiarach nastąpi, oddziały należy- 
tościowe przy powiatowych Dyrekcyach które 
niebawem w życie wejdą, niemniej w toku per- 
traktacyi będące pomnożenie sił dla służby przy 
podatkach bezpośrednich, wreszcie niedaw. o wpro
wadzone polepszenie dochodów straży skarbo

wej, tej, że tak powiem, podstawy przy obe- 
cnem opodatkowaniu pośredmem — to wszystko 
nittylko liczne trudności, z jakiemi do nieda
wnego czasu walczyliśmy, już usunęło, lub wnet 
usunie, i zupełnie prawidłowe urzędowanie u- 
możliwi, ale i dolę naszą mianowicie wido 
ki funkeyonaryuszów niższych rang znamienicie 
polepszy

Rzeczą jest pewną, że u nas obecnie żadna 
gałąź państwowej administracyi tyle widoków 
nie przedstawia, miaeowicie dla młodzieży w 
życie praktyczne wstępującej, jak właśnie na 
sza służba.

Spostrzegam też z zadwolnieniem, że mło
dzież fachowa naszego kraju, a zwłaszcza także 
prawnicza, w ostatnich latach chętnie się garnie 
do służby rządowej w administracyi skarbowej.

Mam nadzieję, że będzie to przykładem za
chęcającym na przyszłość. Im wyższą kwahfi- 
kacyę fachową przyniosą z sobą kandydaci, 
tem lepsze będą mieli widoki karyery oso
bistej, tem też bardziej podnosić się będzie o- 
gół społecznego stanowiska urzędów admin stra- 
cyi skarbowej

W spełnianiu naszych zadań zachętą nie
chaj nam będzie zaszczytna przeszłość tej naszej 
Dyrekcyi skarbowej.

Przykłady pozostawione nam przez mężów 
wielkiej miary, którzy tu przed nami działali, 
mianowicie zaś przykład ustępującego właśnie 
czcigodnego, tyle zasłużonego barona J rkascha, 
powinny przyświecać naszej przyszłości. Działajmy 
tak, aby nam się udało coraz wyżej podnieść po
ziom służby naszej.

Starajmy się we wspólnej pracy, we wspol- 
nem pożyciu, stać się jakby jedną wielką rodzi
ną, w której jeden brat ma życzliwe oko zwróco
ne na drugiego, jeden dobra drugiego pragnie, 
odtrącając od siebie sami niegodnego, łub zaka 
żonego, gdyby — broń Boże — taki wśród uas 
kiedy miał się zjawić.

Liczę na poparcie Wasze, Panowie, na po
parcie wszystkich fuukcyonaryuszów skarbowych 
w tym kraju.

Liczę na Waszą szczerość i otwartość, liczę 
na to, że wspólnemi siłami wierni pięknym na
szym urzędowym tradycyom, pedołamy trudnym 
naszym zadaniom, pracując z gorliwością, z po
święceniem, z zaparciem się, pomni wyższego ce
lu : dobra Pań-itwa i kraju i wierności dla
Najj Pana.

Tak pracując i wypełniając swe obowiązki, 
każdy z Was, Szan Panowie, może być pewnym 
poparcia i obrony z mojej strony, każdy urzędnik 
skarbowy bez wyjątku może być pewny, że znaj 
dzie we mnie nietylko sprawiedliwego przełożone
go, ale życzliwego zawsze kolegę i orędownika 
w obec władz wyższych

Rozpoczynając zaś ten okres urzęd owania 
naszego z dniem dzisiejszym, wyrazimy Pa
nowie najpierw to, co na dnie serc naszych 
spoczywa.

Więc zwracając oczy ku Temu, który dla 
wszystkich w tem wielkiem Państwie był i będzie 
zawsze wzorem wszelkich niedoścignionych przy
miotów, proszę Was, Panowie, abyście wraz ze 
mną wznieśli trzykrotny okrzyk

Jego Cesarska Mość, Najd. nasz Cesarz i 
Król Franciszek Józef I niech ży je!

Obecni powtórzyli ten okrzyk z zapałem 
trzykrotnie, poczem zabrał głos radzca dworu p. 
Adolf Geistlener i zwracając się go JE . p. Na 
miestmka, rzekł

W asza Ekscelencyo 1
Za nader łaskawe i tak zaszczytne wyrazy, 

odnoszące się do mnie, mam zaszczyt złożyć Wa
szej Ekscelencyi najgłębsze i najuniżeńsze dzię
ki. Widzę w nich nowy dowód okazywanej mi 
zawsze łaski, życzliwości i pobłażliwości. Ró
wnież dziękuję imieniem całego gremium krajo
wej Dyrekcyi skarbu za zaszczytną wzmiankę 
o niem.

Jeżeli mi się udało podczas chwilowego za 
stępstwa posady Wiceprezydenta kraj. Dyrekcyi 
skarbu, wedle słabych sił moich, choć w części 
Waszą Ekacmlencyę zadowolmć, i tok spraw urzę
dowych w tych krótkich okresach czasu w po
rządku utrzymywać, zawdzięczać to należy prze
dewszystkiem i w pi rwszym rzędzie żywemu za
jęciu się Waszej Ekscelencyi naszemi sprawami, 
światłym j. trufnyin zawsze radom, wskazówkom i 
poleceniom Waszej Ekscelencyi, których we 
wszystkich ważnych Bprawach zasięgałem i da któ 
rych starałem się zawsze zastopować. Zawdzięczać 
to należy dalej znakomitym i mądrym zar/ą  tze- 
niom byłego naszego Wiceprezydenta bar. Jorka- 
scha, jako też silnemu poparciu i gorliwej piacy 
moich współpracowników którzy wszelkich do
łożyli starań ku skutecznemu i prawidłowemu 
załatwianiu spraw im poruczonych. Mam zasz
czyt prosić Waszą Ekscelencyę o dalsze łaskawe 
względy.

Ty zaś J. Wielm. Panie Prezydencie, (rzekł 
mówca, zwracając się do p Wiceprezydenta dra 
Korytowskiego), pozwól, bym Cię w imieniu 
wszystkich podwładnych Tobie urzędników jako 
naszego przełożonego i przewodnika serdecznie 
powitał i złożył Ci wyrazy naszej głębokiej 
czci i poważania, oraz życzenia z powodu tak 
zaszczytnego odszczególnienia przez Najjaśniej
szego Pana.

Wyrażone przez Ciebie J W. Panie tak 
jasne i trafne poglądy, dają nam pewną otu
chę, że będziesz nam sprawiedliwym i wyrozu
miałym przełożonym i obrońcą, i że będziesz 
zawsze skory do uznawania naszych dobrych chę 
ci i usiłowań.

Mogę w imieniu wszystkich Twoich podwła
dnych wyrazić zapewnienie, że nam tych dobrych 
chęci nigdy me braknie i staraniem naszem bę
dzie, pod światłem Twojem J. W. Panie kiero
wnictwem nałożonym na nas obowiązkom, wedle 
sił naszych zadosyć uczynić Z tem zapewnieniem 
ośmielam się wszystkich podwładnych urzędników 
łaskawym względom J . W. Pana Prezydenta 
polecić

Po tem przemówieniu nastąpiły przed
stawienia się osobiste obecnych Panu Wice
prezydentowi i na tem akt uroczysty zakończo
ny został. __________

Kwestya połączenia Kościołów
na kongresie w  Mechlinie.

Żywemi oklaskami, jak już zaznaczyliśmy 
w referacie naszym we właściwym czasie, przy
jęto na kongresie w Mechlinie mowę księdza uuic- 
ko-greckiego, Mikołąja Franco, traktującą o kwe- 
styi połączenia obydwóch Kościołów Oto treść 
tego ważnego przemówienia:

„Uważałem za swój obowiązek, jako kapłan 
katolicki i duchowny grecki, zażądać pomocy prze
świetnego kongresu na korzyść połączenia oby
dwóch Kościołów. Byłoby to w samej rzeczy dla 
Stolicy św. tryumfem niezrównanym, a dla Ko
ściołów wschodnich najsilniejszą zachętą do odzy
skania dawniejszej świetności, słowem byłoby to

utwierdzeniem i rozszerzeniem króle twa Bożego 
na ziemi.

A jednak przyznać trzeba, że lak wysokie 
przedsięwzięcie było dotąd aż nazbyt często przyj
mowane zimno i obojętnie, nietylko na Wscho
dzie, ale i na Zachodzie, i to z pewnością z oba
wy przed wielkiemi trudnościami, które się przed
stawiają. Któż nie wie o tem, że dla wielkich 
dzieł piętrzą się trudności i że potrzeba odwagi, 
by spojrzeć im prosto w oczy i cierpliwości w uży
ciu środków odpowiednich do celu, jeżeli się chce 
zdobyć powodzenie? Chodzi tylko o to, by wie
dzieć, jak działać, aby ominąć trudności, które 
stają na drodze do połączenia się obydwóch Ko
ściołów Z tych prze-zkód jedne są natury ze
wnętrznej, t j pochodzą z interesów czysto ludz
kich, którym niewygodnym się zdaje zmieniać obe
cny stan rzeczy w Kościołach wschodnich, a temi 
przeszkodami nic będę się wcale zajmował. Inne 
są natnry wewnętrznej, o ile pochodą z natury 
samej schyzmy, która od tak dawua rozdzieliła 
Wschód oJ Zachodu. Te trudności wewnętrzne 
mają niejako ognisko, ku któremu zbiegają się 
wszystkie razem przeszkody, o które chodzi. Dla 
tego też niemi szczegółowo zająć się zamyślam.

Duszą i ogniskiem wszystkich przeszkód jest 
uprzedzenie, którem są przesiąknięci wszyscy dy
sydenci wschodni, myśląc, iż ich połączenie z Ko
ściołem rzymskim pociągnęłoby za sobą poddań
stwo i niewolę Kościołów wschodnich wobec laty- 
nizmu, tak iż Kościoły i ludy wschodnie utraci
łyby właściwy sobie charakter swoją uiepodle 
głość wobec żywiołów obcych. Ten to zgubny 

.przesąd niweczył dotychczas wszelkie usiłowania, 
zmierzające do połączenia obydwóch Kościołów.

Napróżuo sama tradycya Kościoła wscho
dniego pozwala uznawać pierwszeństwo juryzdyk- 
cyi Papieża nad wszystkiemi Kościołami i głosić 
zasady, którym zaprzeczają dzisiaj teologowie 
wschodni, r-apróżno widzimy znaczną liczbę dysy
dentów uczęszczających do szkól katolickich, nie 
mniej są ooi pizejęci zgubnym swym przesądem 
i rzec by można niemal, że w swych stosunkach 
z nami wyrobili sobie o nas niepochlebne zdanie, 
które ich oddala, zamiast zbliżyć do jedności ka
tolickiej.

Katolicy zatem powinni uczynić wszystko, by 
rozprószyć ten przesąd W tym celu należy s;ę 
starać o to, by pozyskać mieszkańców Wschodu, 
tłumy raczej, niż jednostki, dowodząc im, że nie 
chodzi o zlanie się, ale o połączenie obydwóch 
Kościołów. Łączność rodzi się z dwóch żywiołów, 
który łączy jeden węzeł. Temi dwoma żywiołami 
są: Kościół wschodni i Kościół zachodni, węzłem, 
który ma je zespolić, jest władza Papieżu, naj
wyższej Głowy Kościoła powszechnego Mieszkań
cy Wschodu nie mogliby w tem upatrywać prze
szkody, że Papież jest łacinnikiem, ponieważ jako 
najwyższy kierownik Kościoła, Papież nie należy 
do jednego wyłącznie żywiołu, lecz do świata 
całego.

Czy nie wiadomo, że wielu Papieży wscho
dnich zajmowało stolicę św- Piotra? Czyż w ba
zylice watykańskiej nie łączą się doktorowie 
Wschodu z uczonymi Zachodu, aby podtrzymywać 
stolicę prawdy, na której zasiadł pierwszy Pa
pież? Czy tam również, kiedy mogły odbywać się 
wielkie obrzędy papiezbie, nie brzmiał język grecki 
wraz z łacińskim, by głosić ewangelię św. ? A czyż 
z tego, że Papież jest najczęściej Włochem, wy 
nika, że świat katolicki jest poddany Włochom? 
Czyż nie widzą wszyscy, że Leon XIII raczej znosi 
uwięzienie i najcięższe doświadczenia, aniżeli by 
miał ucbybić charakterowi powszechności papież 
twa? Pod powszechną władzą ojcowską Papieża 
zatem ma się urzeczywistnić nie ujarzmienie 
Wschodu przez Zachód, lecz zobopólne ich bra
terstwo.

A potem czy dysydenci wschodni me widzą, 
że pozostając za obrębem owczarni Piotrowej, 
która jest owczarnią Chrystusową, dopomagają 
nieprzyjaciołom chrześcijaństwa? Ci ostatni, jak 
kolwiek rozdzieleni w swych sektach bezbożnych, 
niemniej gorliwie dążą do jednego celu którym 
eat wyniszczenie w Kościele wszystkiego co nad

przyrodzone i nietylko w kościele katolickim, ale 
także w kościołach dysydenckich Wobec tego nie
bezpieczeństwa 1 aby zwyc ęzko odeprzeć napaści 
niewiernego racyonalizmu, nasi bracia dysydenci 
ze Wschodu i Północy nie mają na swem czele wo 
dza, któryby ich prowadził wśród tak straszliwej 
walki. Dla tego też w państwach i wśród naro
dów, które należą do kościołów dysydenckich wi
dzimy, jak niedowiarstwo i sekty antychrześcijiiń- 
skie dokonują spustoszenia, nie zostawiając na
dziei skutecznego zaradzenia złemu. Napróżno ko
ścioły te chciałyby udowodnić, że w camej wła 
dzy państwa mają swego wodza i swą obronę 
Kościół, który w sprawach religijnych przyjmuje 
kierownictwo państwa, skazuje sam siebie na 
utracę swego nadprzyrodzonego znamienia, na zo 
stanie instytucyą czysto ludzką, słowem daje za 
wygrang racyonalizmowi. Odwrotnie, gdyby ko
ścioły dysydenckie zbliżyły się do Stolicy Piotra 
św., znalazłyby tam nieomylnego Mistrza prawdy, 
naturalnego szefa hierarchii, tego, który dłonią 
pewną kieruje zastępami ludu chrześcijańskiego 
przeciwko napaściom niewiary.

Oby nasi bracia rozdzieleni podnieśli oczy 
ku Leonowi XIII, który swemi cudownemi nau
kami w Encyklikach stara się o zbawienie całego 
społeczeństwa chrześcijańskiego!

Obrona nadprzyrodzonej zasady chrześcijań
skiej powinna być dzisiaj naszem hasłem, nawo- 
łującem do jedności katolickiej kościoły wscho
dnie. Należy przeto pokazać im, że bez kiero
wnictwa Namiestnika, którego Chrystus Pan umie
ścił na czele hierarchii, nie mogą one odeprzeć 
zwycięzko oblężeń racyonalizmu. Douiosłość sa
ma wspólnego niebezpieczeństwa powinnaby po
łączyć Wschód z Zachodem i usunąć przebąd, 
który imputuje Papieżowi zamiar latynizowania 
członków Wschodniego Kościoła.

Ale jak się wziąć do tego, aby zaszczepić 
te idee wśród naszych braci dysydentów? Wznie 
śmy nasamprzód serca nasze ku miejscom świę 
tym, zkąd na nas spłynie łaBka boska i prośmy 
Ojca światłości, aby raczył przyspieszyć chwilę 
połączenia się obydwóch Kościołów. Następnie, 
ponieważ modlitwa jest wynikiem miłości do Boga, 
zabierzmy Bię do dzieła.

Wszyscy katolicy powinni się oddać tej 
zbawiennej czynności za pomocą pism, publicz 
nych i prywatnych konferencyi, korzystając z ka
żdej sposobności do wymiany myśli naszych z na
szymi braćmi dysydentami wschodu i północy, 
aby rozprószyć zgubny przesąd, który ich skła
nia do upatrywania w połączeniu się Kościoła 
wschodniego z rzymskim ujarzmienie tego Ko
ścioła. Umiejmy ich przekonać o potrzebie i 
obowiązku tego połączenia dla wspólnej obrony 
nadprzyrodzonej zaBady Kościoła św. Ta zmiana 
idei może się dokonać na Wschodzie przy po
mocy katolików wszystkich obrządków tam będą
cych a na Zachodzie przez nasze starania aby wy
prowadzić z błędu te znakomitości Kościołów wscho
dnich, które przybywają zwiedzić kraje europejskie.

Za pomocą tej propagaij dy codziennej i

wszelkich sposobności należy przekonać naszyci 
braci dysydentów o istotnych zam arach Stolicy 
św. co do połączenia dwóch Kościołów, t. j. co 
do zaprowadzenia pokoju między niemi dla try
umfu wspólnej zasady chrześcijańskiej, co odpo
wiada zresztą samej modlitwie, którą dysydenci 
wschodni odmawiają w swej liturgji na intencyą 
„połączenia świętych Kościołów Bożych “

Głównie atoli ze strony Rosyi powinno Bię 
rozwinąć to działanie. Należałoby przedewszyst
kiem zbadać, czy podobna pogodzić konstytucyą 
cesarstwa rosyjskiego z prawami pierwszeństwa 
papiezkiego. Nie trzeba j dnakże tracić z oczn 
tego, że nieprzyjaciele Stolicy św. i wrogowie 
Rosyi nie lękają się niczego bardziej, jak połą 
czeuia się tych awóth potęg. Wrogowie Stolicy 
św. obawiają się tego połączenia, ponieważ przez 
to podniósłby się jej urok w znacznym stopniu. 
Nieprzyjaciół Rosyi trwoży ono, ponieważ w jod 
ności z Stolicą św., państwo to uzyskałoby prze 
wagę niepokonaną, co pozwala wnosić, źe poru
szono wszystko, aby przeszkodzić temu połączę 
niu się.

Z podobnej przyczyny interesów czysto ludz
kich chcianoby utrzymać obecny stan nieprzy- 
chylności między dwoma żywiołami: wschodnim i 
zachodnim. Ich połączenie zmieniłoby fizyonomią 
Wschodu, którigo samo położenie polityczne ve- 
szłoby w nową fazę Interes* ludzkie byłyby tam 
nie na miejscu nawet dla tych, którzy dzisiaj 
okazują się gorliwymi obrońcami katolicyzmu. 
Ale miłość katolicka, która dąży do ukochania 
Boga i Kościoła, nie powinna zatrzymywać się 
przed przeszkodami, które stawia mądrość ludzka 
dla obrony intereoów ziemskich. Miłość może 
tylko iś( drogą, która wiedzie do doskonałej 
jedności Kościołów wschodnich z Stolicą św.

Obecne nasze współdziałanie przy wielkiem 
dziele zjednoczenia powinno zadokumentować się 
mianowicie przez skuteczne zabiegi w tworzeniu 
duchowieństwa katolickiego ua Wschodzie, kture, 
natchnione dachem Stolicy św i zarazem biegłe 
w naukach i literaturze, jakoleż wyćwiczone w 
karności Kościoła wschodniego, pracowałoby gor
liwie i przj pomocy własnych żywiołów wschod
nich nad przywróceniem Kościołów dysydenckich 
do jedności katolickiej. W tym to właśnie celu 
Stolica św. utrzymuje w Rzymie różne kolegia 
obrządku wschodniego, z których ostatni, armeń
ski założył Leon XIII.

Najważniejszem z tych kolegiów jest bez 
wątpienia kolegium św. Atanazego, przeznaczone 
do dostarczania kapłanów różnym narodom ob
rzędu greckiego. Jemu to zawdz;ęcza się to, je
żeli dzisiaj liczymy pięć milionów Greków kato 
lickich różnych narodowości. Kolegia te stw ier
dzają uroczyście, że Stolica św. nie chce bynaj
mniej latynizować katolików wschodnich w tem 
znaczeniu, aby mieli porzucać swoje obrzędy i 
przywileje. Pi ognieniem Stolicy św byłoby, aby 
pomnożyć liczbę uczni w tych kolegiach.’ tak, 
iżby czyniły zadość potrzebom Kościołów wschod
nich. Środki atoli nie dopisują jej i miłosierdzie 
katolickie powinnoby tu przyjść w pomoc, do
starczając środków potrzebnych na pomnożenie 
mianowicie liczby uczniów kolegium greckiego 
św Atanazego, gdyż tam kształcą się kapłani 
pizezuaczeni do różnych narodowości obrządku 
greckiego, które stanowią najsilniejsze jądro Ko
ściołów wschodnich.

Natchnijmy się w tem wszystkiem duchem 
pokoju, jaki ożywia Ojca św Leona XIII, duch 
ten bowiem jest wysłańcem ojcowskiej miłości 
dla synów, którychby chciał widzieć WHzy«tkieh 
połączonych bratersko w miłości Boga i Kościoła 
Umiejmy zatem, za przykładem jego, stwierdzać 
miłość, aby wśród braci naszych dysydentów na 
Wschodzie i Północy rozprószyć przesąd, który 
ich skłania jeszcze do uważaniu swego połączenia 
ze Stolicą św. za ujarzmienie Kościoła ich przez 
latynizin. W tym duchu miłości pokażmy im 
przeciwnie, że tylko przez to połączenie zba
wiennie mogą bronić i zachować nadprzyrodzoną 
zasadę własnego swego kościoła. Wreszcie w tym 
duchu miłości dostarczajmy Stolicy św. środków, 
k óreby jej umożl.wiły utworzenie licznych zastę
pów lewitów wschodnich, przeznaczonych na po
pieranie unii Kościołów wschodnich z centrum 
jidności katolickiej.

Kościoły dysydenckie na| Wschodzie są naj- 
bui dziej zbliżone do Kościoła katolickiego, lecz 
chodzi o to, aby usunąć mur graniczny, który je 
dheli jeszcze. Usiłowania katolickiej miłości usu
ną ten mur zgubny, a Wschód i Zachód uznają, 
ze są braćmi, a kiedy dokona się połączenie bra
terskie, papieztwo nowy ten tryumf pokojowy doda 
do wszystkich swych czynów chwalebnych’.

Rada m iasta Lw ow a.
Lwów 25 września.

Zagaiwszy wczorajsze posiedzenie Rady, za- 
p"osił przewodniczący p. Mochnacki pp. radnych 
na otwarcie wystawy ogrodniczo pszczelniczej, któ 
re odbędzie się jutro w Ogrodzie Botanicznym, a 
następnie na popis straży pożarnej miejskiej, któ
ry się odbył dziś o godz 8 rano, oraz na popis 
ochotniczej straży pożarnej, który się odbędzie 
w dzień św. Michała dnia -9 b. m. o godz. 4 po 
południu w podwórzu ratuszowem.

Następnie załatwiła Rada w myśl wniosków 
sokcyj kilka rekursów w sprawach budowniczo- 
policyjaych, zezwoliła księciu Lubomirskiemu na 
wybudowanie stajni obok gmachu biblioteki im 
Ossolińskich, pod tym jednak warunkiem, że staj
nia ta będzie murowaną i krytą tarasem z mate
ria łu  ogniotrwałego, przyjęła zarząd fundacyi sty- 
pendyjnej ś. p. Ferdynanda Pola i zatwierdziła 
zarys aktu fundacyjnego oraz udzieliła p. Gusta- 
wi Kubikowi, praktykantowi w szkole imienia 
św. Zofii, subwencyę na odbycie kursu nauki 
zręczności.

Pp. Tadeuszowi i Włodzimierzowi Pepłow- 
skiin pozwolono rozparcelować ich grunta położo 
ne przy ulicy Piekarskiej i utworzyć tam nową
ulicę, pod tym jednak warunkiem, iż nowo po
wstała ulica będzie 14 metrów szeroką (a nie 12, 
jak proponowali właściciele) i że otrzymanie i o- 
świetlenie tej ulicy będzie należeć dopp. Pepłow 
wkich, a nie do gminy.

Na posiedzeniu tajnem zamianowano radzcą 
magistratu p. Emila Cossę, starszym radzcą ma- 
i iu tn .tu ; p. Michała Rychlewskiego mianowa 
no sekretarzem magistratu w oddziale koncep 
towymv

Starszym nauczycielem w szkole św. Marcin: 
mianowano p. Edmunda Cenara.

P. Dragowskiego Stanisława uchwalono przy 
jąć do związku gminy.

3 i Z Z 3 : o 3 a . i i . 3 i c S L ,
Lwów 25 września.

Dar. Gminie Orchowice w powiecie Sądowa 
Wisznia, darował Cesarz 100 złr. na budowę szkoły. 

Mianowania Minister handlu zamianował prak

tykantów pocztowych Jana Kwiatowskiego, Kornela 
Petrowioza, Jakóba Schreibera, Józefa SzeUgiewicza, 
Michała WrÓDlewskiego, Józefa H&lucha, Aleksaudra 
Kisielewskiego , Michała Kurka , Bertulda Herziga, 
Józefa Kalika i Szymona Worobla —  tudzież eks
pedytorów pocztowych: Edmunda Storcha i Jana
Maschkę, asystentami pocztowymi; zaś Dyrekcya 
poczt i telegrafów przeznaczyła: Jana Kwiatowskiego 
dla Podwołoczysk; Kornela Petrowicza dla Kołomyi; 
Jakóba Schreibera dla Nowego Sącza; Jozefa Szeli- 
giewicza, Michała Kurka i Jana M aschkę, dla Rze
szowa ; Michała Wróblewskiego i Aleksandra Kisie
lewskiego, dla Tarnopola; Józefa Halucha dla Bia
łej ; Bi rtolda Herziga dla Lwowa; Józefa Kalika dla 
Stanisławowa; Szymona Worobla dla Żywca i Ed- 
muuda Storcha dla Wadowic.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego w Krakowie, Ignacego Piotra 
Horobskiego, anskultanteni dla swego okręgu.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła olieyała pocztowego : Jana Mięknsińskiego, 
z Wadowic do Krakowa ; asystentów pocztowych: 
Jakóba Zauderera, z Rzeszowa do Lwowa; Antoniego 
Zielińskiego, z Tarnopola do Stanisławowa i Sebastya- 
na Bara, ze Stauisławowa do Krakowa.

O cnorobie hr. Taaffego dowiadujemy się na
stępujących szczegółów • Hr Taalfe czuł się już prze
szłego poniedziałku niezdrowym, ale sądząc, że jest to 
tylko lekka niedyspozycya, nie przerywał wcale swych 
zwykłych czynności. W nocy jednak z poniedziałku 
na wtorek pogorszył się znacznie stan chorego, a 
kiedy objawiać się nadto poczęła silna febra, przy
wołano lekarza dr. Józefa Kaudersa. Dr. Kauders 
skoustatował zapalenie skóry u głowy, wynikłe pra
wdopodobnie wskutek przeziębienia i zarządził na
tychmiast środki zapobiegaj nco dałszemn wzmaganiu 
się choroby. W nocy z wtorku na środę polepszył 
się stan chorego o tyje, że febra zmniejszyła się zna
cznie, a zapalenie dało się zlokalizować, tak że dal
sze jego rozszerzanie się jest prawdopodobuie wyklu
czone M.mo to na życzeue dr Kaudersa przywola- 
uo jeszcze prof. Alberta i. obaj odbyli konsylium, 
którego rezultat ogłoszono w wieczornych dzienni
kach w środę. W biuletynie tym nie ma jeszcze mo
wy o tem, ażeby choroha przybierała charakter róży. 
Jakkolwiek obecny stan hr Taaffego nie budzi po
ważniejszych obaw, zalecono jednak nadzwyczaj tro
skliwe i uważne obchodzenie z chorym, ażeby zapa
lenie nie przybrało większych rozmiarów. W każdym 
razie pozostauie pacyent najmniej ośm do dziesięć 
dni w łóżku.

Sillby Ślub p. Stanisława Wolańskiego, ma
gistra tarmacyi i właściciela apteki w Szczercn, 
z panną Gigą Dymetówną, córką ś. p. Michała Dy- 
meta i Ksawery z Bitachanów, odbędzie się w sobotę 
dnia 26 bm. o godzinie 7 wieczorem w kościele 0 0 .  
Karmelitów.

W kościele 0 0 .  Bernardynów odbędzie się w 
sobotę dnia 26 bm. o godzinie siódmej wieczór ślub 
panny Maryi Nurkowskiej, córki tutejszego adwo
kata, z p. dr. Stanisławem Dobieckim, kandydatem 
adwokatury.

W sobotę dnia 10 października b. r. odbędzie 
się w Ihrowicy pod Tarnopolem ślub panny Maryi 
Borzewskiej z p. Teofilem Gielitowiczem, adjunktem 
sądowym w Skalacie.

W kościele 0 0 . Bernardynów we Lwowie od
będzie się w sobotę dnia 26 b. m. o godzinie Smej 
wieczór ślub pauuy Maryi Leszczyńskiej z p. Aleks. 
Getritzem.

Kółko dramatyczne Towarzystwa „Oświaty lu
dowej* urządza w lokalu swym przy ulicy Janowskiej 
1. 16 w niedzielę dnia 27 bm przedstawienie ama
torskie Odegrane bjdą: „Dramat jeduej nocy* poe
mat dramatyczny A Urbańskiego, „Gwałtu on ma 
bzika*, komedya Abrahamowicza i „Stryj przyjechał 
komedya W. hr. Koziebrodzkiego.

Egzamin dojrzałości, w  terminie powakacyj
nym, dnia 18 i 19 września w obecności inspektora 
Lewickiego, zostali nzuani za dojrzałych w szkole 
realuej w Stanisławowie : eksternisci ze Stanisła
wowa Goldschlag, Kopystyński, Paszkowski, Steiner; 
z Tarnopola Podlowski, ze Lwowa Gumowski, Soko
łowski, Lenkiewicz; b abiturjentów reprobcwano ua 
rok , a 3 abiturjentów uzupełniło egzamin z jednego 
przedmiotn.

Wydział Czytelni dla kobiet zawiadamia swoich 
człouków, że Czyteluia znajdnje się obecnie przy nl. 
Hetmańskiej 1 4, w kamienicy p. Stroh a,

Otwarcie Czytelni nastąpi dnia 1 października. 
Odtąd rozpocznie się wypożyczanie książek (w nie
dzielę i środę) oraz odczyty, prelekcye, pogadanki 
tygodniowe co soboty.

Czytelnia zaopatrzoną została w najlepsze cza
sopisma i urządzona zupełnie wedle wymagań jej 
członków.

Z Izby sądowej. Dziś przed trybunałem sę
dziów przysięgłych miała się odbyć rozprawa praso
wa przeciw p, Aleksandrowi Milskiemu, redaktorowi 
dwutygodnika humorystycznego Ś m ig u s ,  oskarżonemu 
przez ks. dra Alojzego Jougana, katechetę w gimna- 
zyum Krauciszka Józefa o obrazę czci. Rozprawa je
dnak się nie odbyła, gdyż kc. Joogan otrzymawszy 
wczoraj pisemne oświadczenie od p Miiskiego, od
stąpił od oskarżenia.

Oświadczenie to hrzmi:
„Przekonawszy się po dokładnem zbadauiu, że 

zarzuty ncz.ynione ks. dr. A l o j z e m u  Jonganowi w urze 
1 i i 11 Ś m ig u sa  z roku 1891 pod napisem „ks. 
Jou...* i „Do młodzieży* są bezpodstawne speł
niam niniejszem sumienny obowiązek , iż obwinienia 
rzccż.one odwołuję. M ilski,

redaktor Śm ig u sa . 
Lwów dnia 24 września 1891.“
Ze Sportu Dnia 12 września br. na wyścigach 

w Zagrzebiu, w Kroacyi, w biegu myśliwskim „o na
grodę wystawy jubileuszowej' w kwocie 800 irauków 
w złocie, ofiarowanej przez miasto Zagrzeb, zwycię
żył p. Mieczysław Lubicz Putocki, zastępca otic. w 5 
pułku nlaDÓ w na koniu „Tnbaj*, pełnej krwi. W bie
ga tym brało udział 10 jeźdźców. Masterem był po
rucznik Serd.i, Meta wynosiła 6 .000 m.

Walne zgromadzenie członków stowarzyszenia
kowali odbędzie s ię  w niedzielę dnia 27 bm o go- 
diinie 10 pr/.ed południem w kancelarii rękodzielni
czej w ratuszn

Ze .,Skały". D) rekcj a stowarzyszenia katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej „Skała*, zaprasza aimejszem 
wszystkich członków rzeczywistych i honorowych oraz 
kuratorów do zgromadzenia się w niedzielę (27 bm.) 
o godzinie 12 w południe w ogrodzie stowarzyszenia 
dla ugr upowania się do wspólnej fotografii całego sto
warzyszenia. — Grapę tę zdejmie znany fotograf p. 
Wybranow ki bezpłatnie.

Znaleziono dnia 23 bm. ua ulicy Gródeckiej 
bransoletkę srebrną. -  Właścicielka możo się zgłosić 
między godziną 4 a 5 po południu w domu przy ulicy 
Gródeckiej pod 1. 23 na drugiem piętrze, drzwi 3.

Pożar zwłok. Z Przemyśla donoszą dnia 24 
b. m .: Fatalny i przykry wypadek zdarzył się tu
dzisiaj: zwłoki ś. p dra Orłowskiego, prymarynsza 
szpitala powszechnego, żołnierza wojsk polskich z r. 
1863 i prezesa tutejszego „Sokoła*, stanęły w pło
mieniach... Od św iec, które gorzały na kataiolkn, 
powstał dziś o godzinie 5 rano (w dzień pogrzebu)
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pożar, który w jednej chwili objął cały katafalk i 
żałobne obicie pokoju.

Ciało zmarłego doznało znacznego nszkod^enia, 
zanim bowiem pospieszyli domownicy i straż ogniowa 
z ratunkiem, już głowa nieboszczyka palić się po
częła. Spaliła się poduszka zupełnie, do połowy spa
liło się ubranie na zmarłym, nadtopiła się też i tru
mna metalowa. Przykry ten nad wyraz wypadek wy
warł w mieście ogromne wrażenie. Przy ciele zmar
łego cznwał dziadek kościelny, który nau ranem się 
zdrzemnął.

Grecko-katolicki synod we Lwowie. Wczoraj 
po nabożeństwie odprawionem we Lwowie 2eszii się
0 godzinie lOtej w kaplicy metropolitalne,, wszyscy 
członkowie synodu, metropolita, biskupi i de.egat pa
pieski Ciasca in pon tifica libus , kanonicy wszystkich 
trzech kapituł w swych togach, inni zaś kapłani w 
rewerendach i pasach Dr. Szaraniewicz przybył we 
fraku. Po odprawieniu modłów, metropolita powitał 
zgromadzonych krótką przemową , w której wyjaśnił 
cel i potrzebę synodu, a następ, le zawezwał obec
nych kapłanów i seniora instytutu Stauropigiariskiego 
dra Szaraniewicza, aby złożyli przyrzeczenie, że o 
przebiegn narad synodu ścisłą zachowają tajemnicę. 
Na ro zawezwanie odpowiedzieli wszyscy księża 
„Przyrzekamy na nasze sumienie kapłańskie", dr. 
Szaraniewicz zaś rzekł; „Przyrzekam pod słowem 
honoru".

Po odebraniu tego przyrzeczenia od wszystkich, 
ogłosił ks. metropolita reznltat wyboru komisyj li
turgicznej , dyscyplinarnej i dla stndyów duchow
nych.

Pierwszej komisji przewodniczy biskop przemy
ski ks. dr. Julian Pelesz. Zastępcami jego są kano
nicy : Antoni Petruszewicz i Benedykt Lityński.
Członkami księża: Lew Turkiewicz, Hilary Onyszkie
wicz, Dymitr Huzar, Ignacy Hubczak, Bazyli For
tuna, Jan Sluzar, Eustachy Merunowicz, Władysław 
Dorożyńsl i, Orest Czechowicz, Dyonizy Dobrzański, 
Justyn Żelechowski- Stefan Chylak , Julian Durkot, 
Kassian Kunicki, Jan Kobylański, Teodor Lisiewic , 
Grzegorz Tymiak, Teodat Szankowski, Piotr Mysz
kowski, Onufry Lepki, Michał G ułła; doktorowie św. 
teologii i kanoniści: Klemens Sarniclti, Józef K< mar- 
nicki, Jan Grobel ik i, notaryuszami są księża Eusta
chy Klusiewicz i Piotr Krypiakiewicz; sekretarzami 
księża: Kornel Mącibowicz, Leon Luszpiński i Teo- 
hl Dmochowski.

Skład komisyi drugiej jest następujący prze
wodniczący biskup stanisławowski ks Jnlian Kui- 
łowski; zastępcy, kanonicy: Andrzej Bielecki, Miron 
Podoliński; członkowie, księża: Teofil Pawlików, Mi
chał Kulmntycki, Józef Zajączkowski, Mikołaj Ko- 
bryński, Jan Jurkiewicz, Teodor Stupnicki, Józef 
Kiermakiewicz, Jan Kopystyński, Tomasz Szumyło; 
Jan Jabłonowski, Teodor Mielnik, Paweł Lewicki, 
Cyryl Paczowski Lew Kaliński, Antoni Kobrzyński, 
Grzegorz Oleśnicki, Jan Micbalewicz, Mikołaj Mr.li 
niak, Jnlian Lewicki, Jan Grabowicz; doktorzy św. 
teologu i kanon iści. Jan Bartoszewski, Józef Czer- 
lunczakiewicz i Józef Lewicki; jako notaryusze księ
ża Tytus Myszkowski, Bazyli Czernecki, Bazyli Boho- 
nos; jako sekretarze księża: Konstanty Strocki, Ana
tol Doliński i Józef Tychowicz.

Trzeciej konusyi przewodniczy ks. prałat Sieu- 
galewicz, arebipresbyter metropolitalnej kapitały; za
stępcami jego są: ks. prałat Damaskin Litwinowicz
1 ks. kanonik Jan Wojtowicz; członkami są księża: 
Michał Karaczewski, Emil Biliński, Aleksander Ste- 
tanowicz, Bazyli Kopytczak, Aleksander Czemeryńskl, 
Jan Załucki, Antoni Dawidowicz, Atanazy Paszkow
ski, Jan Sochacki, Gr egorz Słowicki, Józef Mako- 
hoóski, Cyryl Sielecki.fSylwester Kopyściański Miko
łaj Rozd2ielaki, Platon Pasławski, Bazyli Czemarnyk, 
Rudolf Mc. b, Mikołaj Hoszowski, Jan Partycki; do
ktorowie św. teologii i kauouiści księża: Józef Ko-
marnicki, Izydor Dolnirki, Józef Delkiewicz, Ale
ksander Knihnicki; notaryuszami są księża: Aleksan
der Toroński i Jan Michalewicz; sekretarzami ks 
Jan Redkiewicz i ks. Aleksander Tańczakowski.

Cały wczorajszy dzień poświęcony był przygo
towaniom do pierwszego jawnego posiedzenia. Po 
południu wczoraj wszystkie trzy komisye ukonstytu
owały się i rozpoczęły obrady nad przedłożonemi im 
sprawami. Wspólne posiedzenie członkow wszystkich 
trzech komisyi odbędzie się w niedzielę o godzinie 
9 rano w cerkwi semiuarzyckiej. Pierwsze ogólne 
jawne posiedzenie ma odbyć się we wtorek o godzi
nie 9 rano w cerkwi św. Jura. Gdyby komisye 
prędzej pokończyły swe prace, to drugie jawne po
siedzenie odbyłoby się we czwartek dnia 1 paździer
nika b. r , a ostatnie jawne posiedzenie w niedzielę d 
U  października b. r.

Samobójstwo. Wczoraj na Wysokim Zamku 
przed godziną 12 w południe f  odebrał sobie życie 
wystrzałem z pistoletu Napoleon Grocholski, były ofi- 
cyali ta prywatny. Knla przeszyła mn Berce, śmierć 
więc nastąpiła bezzwłocznie. Zmarły liczył lat 63. 
Przyczyną samobójstwa była nędza. Zwłoki odsta
wiono do kostnicy szpitala.

Temperatura. Termometr -) 1 0 » R. Baro
metr 773°. Idzie w górę. Pochmurno.

Zmarli- Walentyna z Trojanowskich Horoszkie 
wieżowa, zmarła we Lwowie w 73 roku życia. — 
Ratalina z Michalczewskich Jankowska, żona leśni
czego fundacyi hr. Skarbka, zmarła we Lwowie w 33 
roku życia. —  Leon Adalbert Anton, zmart we Lwo
wie w 39 r. życia.

O iw  p Antonim Andahazym, przynosi G a
meta l w ow tśka  nas ępnjnce szczegóły biograficzne: 
—  Urodzony w toku 1839 Brzcżmach rozpoczął 
służbę w Namiestnictwie w r. 1862, a wkrótce od- 
szczególniony dla swych niezwykłych zdolności, po
wołany został do służby w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych, gdzie szybko przechodził niższe sto
pnie urzędnicze. Do kraju rodzinnego powrócił jako 
starosta, a na tem stanowisku był naprzód w Roha- 
tyuie, potem w Buczaczn i Śniatynie, skąd w r. 1866 
powołany zosial do Namiestnictwu, a w następnym 
roku zamiauowaoy radzcą, objął jeden z najobszerniej
szych i  ua,ważmeist>zych departamentów Namiestnic
twa, mianowicie departament spraw przemysłowych, 
kultury krajowej i t d. — Na każdem stanowi ku 

gdne tylko a. p. Andahazy urzędował, pozostawił 
po sodic pamięć dzielnego urzędnika, prawego oby
watela kraju, najlepszego, a zarazem sprężystego 
kierownika urzidu, wyrozumiałego kolegi, zacnego 
człowieka. To też. powszechny żal towarzyszy mu 
do grobu, do którego zszedł tak przedwcześnie, 
ciężką żałobą okrywając żonę i czworo nieletnich 
dzieci Pokój jego duszy, cześć jego pamięci!

Z Odessy donosi nasz korespondent pod dniem 
18 h. m. Wczoraj otrzymano tu depeszę z Peters
burga donoszącą o zniesieniu premii od wywożonego 
sa granicę spirytusu

Na handlujących tym towarem wywarła ta  
wiadomość wielkie wrażenie W jednej chwili wszyscy 
rozbiegli się z komory celnej, gdzie najpierw wiado
mość otrzymano każdy brał doróżl ę i pędził do 
miaKta, myńląc w czaBie drogi, co zrobić i jak sprze
dać spirytus, dopóki wiadomość się nie rozejdzie 
Wszakź.eż nie było takich, którzyby dali się złapać. 
Wszyscy zrazu zrozumieli, że odjęciu premii 32 kop 
na wiadrze o tyleż obniży cenę spirytusu. Potem 
około południa zeszli Bię reprezentanci fabryk, eks
porterzy i meklerzy w cukierni Franconiego i nara

dzali się, co robić na przyszłość. Postanowiono więc, 
aby cenę spirytusu na eksport podnieść o 30 kop 
na wiadrze i żądać nie 2 0 5 — 210 kop, lecz 235 — 
240 kop. za wiadro Czy odbiorcy na tę cenę się 
zgodzą, to rzecz inna. Zapewne, że dobrowolnie tej 
ceny nie dadzą i szukać będą innych źródeł, jak 
n. p. u was w Galicyi, w Węgrzech i Rumunii. Je
żeli Turcya, Francya, Egipt i Grecya, jako nasi
odbiorcy, znajdą w innych krajach tańszy spirytus, 
handel nasz w Odessie zostanie zabity, a spirytus 
nasz zamiast pójść na zagranicę, szukać będzie zby
ta po nizkich cenach w kraju.

Gotowego towaru na komorze w obecnej chwili 
jest około 500 beczek, a zanim ceny się unormują 
tyle jeszcze przybędzie spirytusu, że z pewnością ce
ny grubo spaść muszą.

W handlu zbożem zastój zupełny, nikt nic nie
kupuje, ani sprzedaje, a ztąd w porcie brak roboty,
a nędza pomiędzy ubogą ludnością wzrasta co
dziennie.

Projekt otwarcia u nas wystawy produktów
południowej Rosyi zmieniony został w ten sposób, 
że urządzona będzie w Odessie „ogólna wystawa 
wszechrosyjska", to jest sztuk, przemysłu, płodów 
inwentarza etc. Minii tery um wyznaczyło na ten cel 
900,000 rs., a miasto dodaje 300,000. Pieniądze 
więc już są, idzie tylko o oznaczenie terminu wy
stawy Jest projekt, aby wszystkie budynki wysta
wowe były żelazne i aby potem mogły być użyte na 
hale taigowe i zakłady przemysłowe.

Na tutejsze wyścigi konne zameldował pan 
Ludwik Grabowski, znany warszawski sportsman 
swoje bieguny. Dotychczas jeszcze nie biegały one 
na torze odeskim. Tutejsi hodowcy i sportsmeni 
znajdą w p. Grabowskim poważnego współzawodrika

Dr Władysław NiemiłowiCZ dotychczasowy 
docent ebemii mikroskopijnej na uniwersytecie wie
deńskim powołany został do objęcia tej katedry na 
uniwersytecie lwowskim, jako profesor. Dr. Niemi- 
łowicz nauki gimnazyalne kończył we Lwowie w 
gimnnzyura Franciszka Józefa, liczy zaledwie 28 lat 
i jest doktorem medycyny i filozofii. W śniecie na
ukowym nazwisko dr. Niemilowicza jest już znanem, 
wielbi rozgłoB zrobiły mu odkrycia dokonane przez 
niego w dziedzinie chemii mikroskopijnej.

Cukrownie W Tłumaczu. Przeszłego roku za
wiązało się przy współudziale pp. Jahnu, właściciela 
Tłumacza, Stanisława Szczepauowskiego i kilku in
nych, towarzystwo komandytowe „Hnwióski, Wolier i 
Spółka" z kapitałem zekładowym 400.000 złr w 
celu odnowienia dawnej cukrowni w Tłumaczu. Oko
liczni właściciele ziemscy zobowiązali się uprawiać 
na swoich gruntach buraki, potrzebne do fabrykacyi; 
dotąd zapewniło sobie nowe przedsiębiorstwo prze
mysłowe w ten sposób ] 800 morgów pod uprawę 
buraków. Równocześnie sejm, uznając potrzebę ta
kiego przedsiębiorstwa, uchwalił wyasygnować tytu
łem subwencyi 30 000 złr. na wybudowanie odnogi 
kolei żelaznej ze stacyi Palahiez do Tłumacza. Zobo 
wiązań co do uprawy burakówi dotrzymano prawie 
całkowicie, bo posadzono je już na 1600 morgach.

Zbiory mąją się zapowiadać bardzo pomyślnie. 
Mimo, że buraki moga zostać jeszcze kilka tygodni 
w zieini, a tem samem polepszą się, wykazały dziś 
już robione próby w Tłumaczu, że morg wyda do 
270 centnarów metrycznych buraków, zawierających 
w sobie 12'3°/„ cukru. Jest to rezultat, który prze 
wyższa najlepszy stan czeskich baraków w tym czasie.

T y g o d n ik  ek o n o m iczn y  pisząc o nowej cu
krowni tłumackiej wyraża nadzieję, że będzie ona 
miała 300 do 350 centnarów metrycznych buraków 
do przerobienia, będzie zatem mogła wyrobić z tego 
najmniej 40.1:00 centnarów metrycznych cukru Te
chniczne prowadzenie fabrjki oddauo p. Wolterowi, 
jednemu z najlepszych czeskich cukrowników. Urzą 
dzenie fabryki jest już kompletnie gotowe, oświetle
nie będzie elektryczne. Robota zacznie Bię z po
czątkiem października b. r. W nowein przedsiębior
stwie witamy z radością świeże siły, stające pod 
sztandarem przemysłu polskiego i życzymy mu naj
lepszego powodzenia

Na walnem zgromadzeniu tow. „Harmonii",
które się odbędzie dnia 27 b. m. o godzinie 3 po 
południu w sali ratuszowej przyjdą pod obrady nader 
ważne sprawy, od których załatwienia zależeć bę
dzie daLzy byt kapeli „Harmonii" i istnienie towa
rzystwa.

W obec tego należy się spodziewać, że człon
kowie dbali o losy tej , tak ważnej dla miasta i 
kraju instytncyi, zbiorą się jak najliczniej.

Z Lubczy (poczta Jodłowa) donoszą, że rozpi
saną tam została składka na budowę nowego ko
ścioła, a każdy ofinrodawea,, który do proboszcza 
miejscowego, X. Józefa Lenartowiczz, przyszłe na ten 
cel jakąkolwiek ofiarę, wpisany zostanie w listę do
brodziejów, która będzie na wieczną pamiątkę 
umieszczona na szczycie wieży kościelnej w OBobnej 
puszce.

Obrazek z rosyjskich kaźnl. T y d z ie ń ,  rosyj
ski tygodnik, opisuje następujący fakt, rzucający cie
kawe światło na obchodzenie się Moskali z  więźniami.

W Kijowie odbył się niedawno temu proces z 
powoda śmierci niejakiego Drijankowa w więzieniu 
miasteczka Orszy. Przy oględzinach zwłok stwierdzo
no, że nieszczęśliwemu złamano dwanaście żeber w 
czternastu miejscach. Nadto na całem ciele miał wiele 
ciężkich ran. Dozorcy więzienni przyznali się, że na 
wyraźny rozkaz inspektora Moiozowa bili więźnia 
kijami i workami napełnionemi kamieniami. —  Ten 
spoBÓb katowania jest zdaniem ich całkiem zwykły 
a ma służyć do utrzymania karności więziennej .Na 
zeznauia oskarżonych i świadków, włosy stawały na 
głowic" pisze ten dziennik.

Sędziowie skazali sześciu dozorców na karę wię
zienną, ' a inspektora Morozowa na utratę praw oby
watelskich i na zepłanie do Tobolska. Inspektor ten 
zdołał jednak umknąć przed uwięzieniem.

Najbardziej chirakterystycznem jert to, że in
spektor Morozow posiadał świadectwo od władz miej
skich, stawiające go za wzór urzędnika.

Uciekła do Ameryki. Młoda i piękna żona 
dzierżawcy hotelu Fodora, w miasteczku węgierskiem 
Nagy Kóriis, uciekła do Ameryki w towarzystwie 
szwagra swego Weisa, zabrawszy ze sobą ośmiomie
sięczną córeczkę, ośmioletniego chłopczyka i port
monetkę męża zawierającą 500 złr. Wypadek ten, 
który na Węgrzech wywołał ogromną sensacyę, opi
suje jedno z pism budapeszteńskich w następujący 
sposób. Do dzierżawcy jednego z większych hoteli 
w Nagy Kórós, Juliusza Fodora, przyjechał w odwie
dziny szwagier z Ameryki, Ludwik Weis. Weis po
chodził z Preszburga i przed kilku laty wyemigrował 
za ocean, gdzie, jak utrzymuje, posiada znaczną księ
garnię w Nuwyin Jorku. Fodor przyjął szwagra nad- 
zwycząj uprzejmie i serdecznie, nie spodziewając się, 
jak piękną zapłatę otrzyma za swą gościnność. Weis 
nwiódł mu w niegodny sposób żonę i uciekł do Ame
ryki. Dla łatwiejszej ucieczki wyjechał on kilkanaście 
dni wcześniej i zatrzymał się w Budapeszcie, równo
cześnie zaś wysłał zap, mocą przyjaciela swego w 
Ameryce list z Nowego Jorku, adresowany do Fo- 
^°ra i w którym donosi o szczęśliwym powrocie. 
Wkrótce potem udała się żona Fodora do Budape
sztu z dziećm, pod pozorem udania się do dentysty 
i ztąd uciekła z uwodzicielem do Ameryki. Mąż za
niepokojony zbyt długim pobytem jej w stolicy,

udał się listownie o informacye i wtedy dopiero 
dowiedział się o zniknięcie żony. Policya poszukuje 
od kilku dni zbiegów.

Przenoszenie siły elektrycznej zastosowano na 
wjstawie elektrotechnicznej w Fiankfnrcie. Założenie 

było takie. Siłę wodną równającą się sile trzystu 
koni, a zawierającą się w wodospadzie rzeki Nekary, 
niedaleko miejscowości Laulfen, zamierzono zamienić 
w siłę elektryczną i zastosować ją we Frankfurcie 
nad Menem, a zatem o 175 kilometrów odległości. 
Przeniesienie siły elektrycznej odbywa się analogi
cznie z urządzeniem telegraficenem. Drut przewodni 
sporządzony jest z czystej miedzi i ma cztery mili
metry średnicy. Drutów takich jest trzy; pierwszy 
idzie szczytem słupów, dwa iune przymocowane są 
do poprzecznej laseczki, przytwierdzonej do słupa. 
Siła wodna wodospadu w Lauffen porucza olbrzymią 
turbinę, która znowu wprawia w ruch machinę dyna
miczną wytwarzając), ogromną ilość elektrycznego 
prądu o bardzo niskiem naprężeniu (40 stosów 
Volty). Prąd ten przeprowadza się następnie do trans
formatorów, gdzie siła jego potęguje się 500  razy, i 
taki prąd, który jak piorun zabijałby człowieka, po
syła się za pomocą wspomnianych wyżej drutów mie
dziany* h do oddalonego o 175 kilometrów Frankfurtu.

Na wystawie w Frankfurcie odbywa się proces 
przeciwny, mianowicie zamienia się Biłę elektryczną 
w silę mechaniczną. Porusza ona elektryczny mo
tor, który wprawia w ruch pompę ssąco-ttoczącą 
Ta znowu wyrzuca wodę, tworząc fontannę, bijącą 
na kilkanaście metrów w górę. i w ten sposób zu- 
żyikowuje się siłę, która była pierwotnie w wodo
spadzie w Nekary Na niezwykłą tę ncztę naukową 
zjechało się do Niemiec przeszło ctu uczonych z ca
łej Europy, bo też próba dokonan* przez elektro
techników frankfurckich zasługiwała na to w całem 
tego słowa znaczenin. Po wsiach, przez które szły 
słupy z drntami dla przewodu elektryczności, ostrze
żono mieszkańców osobnemi ogłoszeniami, chociaż 
niebezpieczeństwo było prawie wykluczone wobec 
świetaie pomyślanych środków zabezpieczających, 
które umożliwiały w daujm razie natychmiastowe 
przerwanie prądu. Również i dia persoualu, zatru
dnionego przy aparatach nie było niebezpieczeństwa, 
całe bowiem urządzenie, usuwało je niemal na ka 
żdym kroku. Usiłowania, które na wystawie frank
furckiej uwieńczone zoBtały tak ze wszech miar po
myślnym skutkiem, datują się już od lat kilkunastu.

W r. 1882 ndało się inżynierowi Deprus prze 
nieść elektryczną siłę dwóch koni o 57 k lometrów. 
Odtąd odkrycie to uiegło znacznym zmianom i fnnk- 
cyonuje już praktycznie w Szwajcaryi, Włoszech, 
Niemczech, ale wszędzie na małą skalę. Dopiero 
teraz siła elektryczności zajaśniała i w tym kie
runku w całej pełni. Za jej pomocą można odtąd 
bezużyteczne siły natury przenosić w najdalsze miej
sca; wodospad wprawia w ruch machinę dynamiczną, 
a wywiązaną elektrycznością pracnje się o sto mil 
dalej. Kola fachowe postanowiły prowadzić dalsze 
próby w tym kierunku.

Myśli.
...Zimna krew i Bpokój podwaja środki i siły.
...Jedną z najtrudniejszych rzeczy w życiu je s t .. 

pocieszać.
Kto opnszcza wysokie stanowisko, unosi prze

konanie, że zrobił trochę dobrego i opinię, że robił 
tylko źle wszystkim i wszystkiemu.

...Przeznaczeniem wszystkich skiajnych działa
czy jest, że się zawsze znajdzie ktoś, który ich w 
skrajności przewyższy

Jednym z błędów liberalizmu w ogólności jest 
zbytnia ufność w skuteczność prawa.

Teatr- bzik w piqtok ( 4 b. m.) wieczorem 
„Wesołe kumoszki z Windsoru" („Figle kobiet") 
komedya w pięciu aktach z baletem, Wiliama 
Szekspi-a, z muzyką wyjętą z opery pod tym tytu
łem, Ottona Nicolai. —  W sobotę „Faust", opera 
w’ 5 aktach Gounoda Drugi gościnny występ pana 
Aleksandra Myszugi, tenora opery warszawskiej i wy
stęp panny Maryi Pa-likowówny, primadonny opery 
lwowskiej i pp.: Henryka Zegarkowskiego i Teodora 
Borkowskiego. —  W niedzielę o godzinie 3 po po 
łudniu „Kościuszko pod Racławicami", obraz histo
ryczny ze śpiewami w 5 obrazach Wł Anczyca; 
o godzinie 7 wieczór „Knryer cara", widowisko sce
niczne ze śpiewami i tańcami w 10 obrazach A. Wa
lewskiego. ___________

Literatura i Sztuka.
* Opera. Dawano wczoraj „Straszny dwór" z p 

MyBzugą w roli Stefana. — Publiczność zebrała się 
licznie i przyjęła artystę bardzo gorąco. Pan Myszuga 
śpiewał w ogóle bardzo dobrze, a arya z kurantami 
—  bezsprzecznie najndatoiejszy ustęp z całej partycyi 
„Strasznego dworu", która, mówiąc nawiasowo, ma 
wiele nieudatnych —  rozgrzała, jak zwykle, artystę. 
Tchnął on w nią tyle uczucia i wyrazu, tyle prawdy, 
zapału i sztuki zarazem, że pociągną! i przejął słu
chaczy i ’ zniewolił do długotrwałej owacyi.

Znając nasze stosunki operowe, można było 
z góry przewidzieć, że otoczenie nie zdoła dostroić 
się do artysty tej miary, co Myszuga. Chcąc jednak 
być sprawiedliwym i sądząc po wczoraj szem przed
stawieniu, nie można się wstrzymać od najgorętszych 
słów pochwały dla p. Kiczmana'(Macieja) i dla pani 
Kasprowieżowej (Stryjenki).

Dobrze wywiązały się z zadania panie Skalska 
(Hanna) i Radwan (Jadwiga). Co do reszty wyko
nawców, to nie tracimy nadziei, ze zdołają z czasem 
dostroić się do Bwoich kolegów, zwłaszcza, że to 
dopiero początek sezona, a więc czasu do nauki 
dosyć M . S.

* „Lutnia" daje w niedzielę (27 b. m.) o godzi
nie 7 wieczorem w sali Domu Narodnego koncert, 
złożony z utworów śpiewanych przez to Towarzystwo 
na koncertach w Krakowie, Pradze, Ołomuńcu, Tar
nowie i Przemyśla.

* Mały Światek, czasopismo obrazkowe dla dzie
ci nr. 28 z dnia 20 września zawiera: Rodzina 
Cbolewitów, powieść historyczna, napisała Z, Gryn- 
berżyna; Nad kołyską dziecięcia, wiersz, napisał Ka
zimierz Kalinowski; Obrazki z dziecięcych lat zna
komitych ludzi, przez Ewę Felińską; Bawełna, opo
wiadanie naukowe; Feralny dzień, napisał Wuj F e
liks; W Karpatach, wspomnienie z wakacyj; Zabawki 
nankowe; Zagadki; Rozwiązanie zagadek; Listy re- 
dakcyi W dodatau Wierny towarzysz, opowiadanie. 
Zeszyt ten, jak wszystkie inne, zaopatrzony jest w 
piękne obrazki i zajmują poż yteczną treść.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 września. 

(Z.) Brak ochoty do kupowania stał dziś na 
przeszkodzie rozwinięciu się repryzy, dla której 
były zresztą wszelkie warunki po temu. Likwida- 
cya miesięczna trapi wszystkich, a pieniędzy ską
po na targu. Mimo to była giełda dziś w silnem 
usposobieniu i kursa częściowo znów się popra
wiły. Arbitraż otrzymał z Paryża polecenie za- 
kupna wielkiej partyi lombardów. Ożywiło to taijg 
międzynarodowy i kilku tutejszych wielkich kapi
talistów p< częło również kupować. Poprawienie

się kursu lombardów wyszło także na dobie kre
dytom i Staatsbahnom. Prócz tego kupowano także 
chętnie akcye czeskiej kolei prazko - duxeńskiej. 
W południe usiłowała berlińska kontrmina zamą
cić to weselsze usposobienie dnia dzisiejszego, 
wszelako wkrótce ustąpiła, gdyż pokojowy komen
tarz Jo u rn a l de S t  P e te r s b o w g  o zniesieniu 
przymusu paszportowego w Alzacyi i Lotarvngii 
wywołał wszędzie jak najlepsze wrażenie. Słabo 
trzymały się dziś właściwie tylko papiery gó-ni- 
eze. osobliwie prazkie akcye żelazne i Rlma Mu- 
rany. Renty tudzież dewizy i waluty nie zmieniły 
się dzisiaj. Przy końcu targu opowiadano, że bank 
angielski w tych dniach podniesie stopę procen
tową Wynosi ona obecnie 2 '/i od sia, przed ro
kiem zaś wynosiła 5 od sta.

Ostateczne notowania:
Kredyty austrj. 275 50, węgierskie 324 50, 

Anglobanki 150 25, Uniony 224 50, Bankvereiny 
>06 —, Lande/banki 197’25, Ludwiki 203 — 
Czermowieckie 234'—, Renta papierowa 90 60 
srebrna 90'55, austrjacka złota 110’—, papierowa 
101'95, węgierska złota 102*90, papierowa lo0  30, 
dukat 5-58—, 20-frankówkc 9 31ł/, marki 11-55, 
uble 1 23®/* zł.

§ Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu lipcu 
rb. produkcya soli wGilicyi wynosiła 106.911 ctn. 
metr., sprzedaż zaś z zapasów 105.830 ctn. metr. 
W tym Bamym miesiącu roku zeszłego wynosiła 
produkcya 105 015 ctn m etr, sprzedaż zaś z za
pasów 103 272 ctn. metr — Ź porównania wynika 
że w mieBiącu lipcu rb. wyprodukowano soli o 1896 
ctn. metr, więcej i spredano o 2558 ctn. metr. 
więcej niż w iipcu roku zeszłego.

§ Wyrób wódki w Galicyi. W miesiącu lipcu 
rb. w 13 gorzelniach wyrobiono ogółem 155.490 
do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. — Naj
większa ilość gorzelni bj ła w rueh 1 w powiecie 
kołomyjskim 5 (62 050 stopni alkoholu) w stan i
sławowskim 2 (45.700), w tarnopolskim 1 (10.400), 
w brodzkim 1 (400), w przemyskim 1 (20.220), we 
lwowskim 1 (12.000), w krakowskim 1 (2500), w 
Samborskim 1 (2220).

Telegramy „Przeglądu'4
Wiedeń 25 września Cesarz przyjmował 

wczoraj na osobnej audyencyi ambasadora au- 
stryackiego w Paryżu hr Hoyosa.

Fremdenblatt donosi, że Serbia wypowie
działa 7 września austro-serbski traktat handlowy, 
przyczem wyraziła życzenia bezzwłocznego roz
poczęcia narad w sprawie zawarcia nowego trak 
tatu handlowego.

Śpiewaczka nadworna Marja Wilt rzuciła B ię  
wczoraj o godzinie 4 popołndniu z okna czwar
tego piętra domu t. z, „Zwettlhof" przy Wollzeile 
na bruk podwórza i zginęła na miejscu. Przypu
szczają, że artystka popełniła to samobójstwo w 
przystępie obłąkania.

Frankfurt n. Menem 26 września Minister 
handlu Berlepsch zwiedzając giełdę, rzekł do re 
prezentantów giełdy, iż handel i przemysł mogą 
teraz spokojnie oddać się swej pokojowej pracy, 
gdyż rozsiewane niepokojące pogłoski nie mają 
żadoej realnej podstawy. Najlepszą rękojmią po
koju jest to, że zarówno Cesarz jak i naród chcą 
pokoju.

Wiedeń 25 września. Dzisiejszy ranny biule
tyn o zdrowiu hr. Taaffego brzm i: Ciepłota ciała 
ta sama co wczoraj. Ogólny stan zupełnie zado 
waimający. Upuchlina jeszcze jest, ale znacznie 
sklęsła.

Nowy Jork 25 września. Pod Zellenoppel
w Stanie Pensylwania zetknęły się dwa pociągi 
transportujące robotników kolejowych. Jeden ma
szynista i 8 robol ników zginęło na miejscu, 20 
robotników jest rannych

Berlin 25 września. Do biura Wollla tele
grafują z Kopenhagi, iż tam jako rzecz pewną 
w sferach kompetentnych utrzymują, że niebawem 
ogłoszone zostaną zaręczyny króla serbskiego 
z Heleną księżniczką Czarnogóry. (Wiadomość tę 
nadesłał nam był przed kilku doismi nasz kores
pondent z Belgradu. P. R.)

Londyn 26 września. T im e s  sądzi, że postę
powanie Rosyi względem obszaru Małej Pamiry 
będzie zapewne przedmiotem dyplomatycznych 
przedstawień, gdyż obszar ten stanowczo nie leży 
w sferze rosyjskich interesów.

Biuro Reutera na mocy informacyj, zasiągnię- 
tych z dobrze poinformowanego źródła, stwierdza, 
iż bezpodBtawnem jest doniesienie D aily Chro 
nicle o ustąpieniu angielskiego ambasadora w Pa
ryżu.

Praga 25 września. Z powodu odwiedzin 
Cesarza pizybędą tu ministrowie hr. Falkenhayn i 
hr. Schoenborn. Hr. Falkenhayn obecny będzie 
przy przyjęciu Cesarza w dniu 30 września na 
otwarciu wystawy ogierów rządowych, hr Schoen 
born zaś, który nie był przy otwarc.u wystawy 
krajowej, będzie przy urzędowem przyjęciu Ce
sarza na placu wystawy i zabawi w Pradze 
trzy dni.

Petersburg 25 września. Nowoje Wremia 
douo8i, że minister Bpraw wewnętrznych przedłoży 
wkrótce radzie ministrów projekt ustawy w kwe- 
styi żydowskiej. Projekt ten opierać się będzie na 
materyale, zebranym przez konferencję jeoerai- 
nych gubernatorów Wilna, Warezawy i Kijowa, 
któ.a odbyła się pod przewodnictwem pomocnika 
m.nistra spraw wewnętrznych.

Madryt 25 września Pociąg kuryerski idący 
z San Sebastian wjechał koło stacyi Burgos na 
pociąg mięszany Siedmiu ludzi zginęło, a czter
nastu odniosło ciężkie rany

Wiedeń 25 września Śpiewaczka nadworna 
Marya Wilt mieszkała w Hackingu pod Wiedniem 
i znajdowała się w knracyi dra Hollaendera. — 
Wczoraj po południu ubrała bogaty strój, wzięła 
1000 reńskich ze sobą i fiakrem pojechała >10 
Wiednia. Przed domem t. z. „Zwettlholf* kazała 
fiakrowi Btanąć, weszła na czwarte piętro 1 z ° “ na 
rzuciła się na podwórze Przy zabitej nie znale 
ziono żadnego listu, ani żadnej notatki Przypusz
czają, że zgryzota z powodu utraty głosu byłe u 
niej przyczyną obłąkania.

Kopenhaga 25 września. Obiega tu pogłoska, 
że para carska wyjedzie stąd dziś rano i przez 
Gjedser, Warnemunde, Berlin, Aleksandrowo uda 
się do Moskwy Dotychczas nie wiadomo jeszcze 
mc pewnego w tąj mierze.

Kopenhaga 26 września. Carstwo drogą na 
Gjedser wyjechali dzis o trzy kwadranse na dzie
siątą rano do Moskwy.

Berlin 25 września. Dzienniki tutejsze dono
szą, że subskrypeya na nową pożyczkę rosyjską 
odbywać się będzie prawdopodobni** także w je 
dnym z banków b rliń^kich.

Drezno 25 wr>eśua Giers pr/.ybjł tutaj 
wczoraj 11 dziś udaje się w d a l s z ą  podróż do 
Włoch.

Monachjum 25 września. Tutejsze .Veueste 
Naclińchten donoszą, że wczoraj przerwano na 
krótki tzas obrady nad traktatem handlr-wynj, 
gdyś delegaci udali się do swych rządów po no
we iuMrukcye. Co do wielu w pierwszem czy
taniu uiezałatwionych panktów przyszło już do 
porozumienia a z początkiem przyszłego tygodnia 
podjęte zostaną rokowania na nowo

Paryż 25 września Tutejszy poseł chiński 
udzielił ministrowi spriw zagranicznych Ribotowi 
telegram, jaki otrzymał z Pekingu, że r;ąd chiń
ski przedsięwziął już potrzebne kroki dl i ochrony 
cudzozieutfów 1 rozkazał swej flocie północnej 
udać się  na wybrzeża prowiutyi w których pa
nują rozruchy.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 25 września 1891.

HOTEL ŹORŻA. E. Zagórski z Kołodziejówki. 
T. Wysocki z l  wina. D. Slonecki z Jnrowic. Wł 
Skibniewski z Podola roi. Z Kozłowski z Zahłoi iec. 
Wł. Czajkowski z Medwedowic. L. Sobań>ka z Odesy. 
E. Zubrzycki z lłorodłowiec M Eberlmrdt z Kry- 
Btynówki. Dr. St. Stojałowski z Tarnowa. K Stoja- 
łowski z Paszezyny. B. Czesznak z Krakowa. L Ro- 
senzweig i K Ro-,enMd ‘z Czeruiowiec A. Krzyszto- 
fowicz z Wiedma

HOTEL CENTRALNY. A. Skobielski z Droho
bycza. M. Falk z Kałusza. S. Lilienthal z Stanisła
wowa. Ks. K. M finłła z Borszczowa Ks. K. M. 
Borusićwicz z Mielnicy. S. Yiertzl z Wiednia. J. Za
górski z  Głęboki. D Lautorbach z Stryja.

HOTEL FRANCUSKI A. Winnicka z Turad. 
J. Popławski z Rosyi. M. Oberlander z Wiednia G. 
Haak, M. Franki z  Wiednia. A. Liclitenstein z  Ber
lina. E. Protiwinsky z Bawaryi

r

N a d e a ł a n e -

W ohorobaoh w en eryczn yoh  i skórnych  or- 
d ynu je

Dr. Zegota Krówczyński
od 3 — 5 po południu  ulioa L in d ego  L 7.

2307 1—4

Wszelkie p&piery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlentk^ 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety ltp
sprzedaje po oajtańezya kursie we Lwowie

August Schełłenberg
Dom bukowy I fcutor wymiany wt Lwowia.

Wydawnictwo gaaaty loaowań .Nadaiąja". Piw- 
■amanta rocoa itr. i a70. Na yrowiacji dr. 180.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wielmożnemu Panu Karolowi Hiselce składają są- 

siedzi i mieszkańcy ulicy Żółkiewskie, podziękowanie a 
ufondowaoie na cały rok Mszy świetej w nowym domu PP. 
Felicyanek. za ten chojny oatek, jiłkot.z za odnowienie 
kościoła sw. Marcina i stypendium w te jże  szkoła i inna 
na tej drodze dobrodziejstwa serdeczne „Póg zapłać".

Z głębokim szacunkiem zasiedzi i 
2327 mieezkańcy tej okolicy.

M. JONASZ '
dom bankowy i kantor wymiany

■ «  L w o w ie , u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  I. 3 . 
k u p u j ! i a p p z e d a je  w a z y a lk ie  e f e k t a  i 
m o n e ty  po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do

liczenie prowizji.
G łó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d la  G a lic ji to- . 

warzystwe ubezpieczeń na życie „The M utual" | 
największego Towarzystwa a> ekurac uego w Nowym 

Jorkn. Rok założenia ] .42 1900

Lwów, Z izby hanuiowej 25 września 1891 
X. Akcie za sstukę. 

be* kupon? bieżącego płacą żądają
bez dywidned?

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. &. 202 50 205 50
„ lwcw.-czer-jass.20G zł. w. a 232 — 235 —

Banku hip. gałic. 200 zł. w. a rbj2 — 305 —
K kredyt gafie. 0 ?.L w — — 216 —

Listy  Bastnone a-? 100 el 
Banku hip. galic. 5%  40 ,  1(F 50 101 20
Banku hip. galic. 5%  z 10% pr .108 50 109 20 
Banku hipot. 4*/*% w* los w 60 ła t  38*40 J9-lo 
Baulru krajowego 4 ,/,°G «ra. JO 40 9S 10
To^. kred. gUic. i°JB 

. i  .
37 — ,<7 70

4 1/,

nicokr.
.  ■ — 95 70
, „ l 99 30 tOu —

4 . 56 „ 24 — 94 70
3. Listy di'LSuf. aa 100 dl 

G. Z. kr. wł.(daw. 8 % }‘t!/, w łiłrw. 50 - -  S2 — 
, .  . t  (daw. f 7,) 2V/t> .  »2 -  54

i .  Ohl%>ń aa  100 t l  
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4%  „ 01 80 92 50
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. i 01 30 102 — 
Kom banku sraj. 5 prc. wa, L em. 101 — "01 70 
Polaczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 — — 

- *1 8 8 8  4 % %  98 10 98 80
5 . L n t  v.

Losy miasta Krakowa , . 21 75 23 75
„ ,  StaniHławoirt . 27 — 28 —

Ó'. fflt&yrlTj'.
Dukat holenderski . . 5^ ą  ę g4
Nt^oloondor . 9 27 9 37
Półimperjał rosyjski ’ 9.50
Rubel rosyjski srebrny i .25 1.35
, i  • papierowy . !.23*/4l ' 2 f \
10C marek niemieckich 57.75 ' S i o
. r w t - w j w n n ^ w m w w t e w  . »

T e l e g r a m  g i e ł d o w y
Wiedeń dnia 25 września godz. 1. min, 40

Akcje kred
Alpiny
Kredyty węg
Acglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbanj
Lombardy
Losy tureckie
Staatrbahny
Oz.-rrJ owieckie

279 12 Węg. kolej półn.
84 60 wschodn. 96 —

328 50 Wiedeńskie losy
153— kom 154 50
226 - Akcje tytan. 57 7 5
.04 50 Gal. obi. indem. 104 50
784 50 Elbethale 213 25
108*75 Landerbanki 200 50

30 80 Renta zł węg 103 45
V: 82 — Bankrer siny 10825
235 50 Renta • ę*’ pap. Ml 65

Rubh i -23 5o
Uspoi.obieuic » lne.
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez

2vE. C O E E L L I .
Przekład z angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.) "
Klaskałem w ręce i krzyczałem z radości 1 

Byłem wolny, mogłem powrócić w objęcia mojej 
czaruiącej Niny, żyć dalej dawnym niezamąconym 
trybem, 1 jeśli podobna, zapomnieć o wszystkich 
okropnościach mego przedwczesnego pogrzebu.

Gdyby Carmelo h**ri Błyszał błogosJawień- 
stwo o jakie dlań wzywałem, sądziłby, że świętym 
jest a nie rozbójnikiem

Ileż to zawdzięczałem sławnemu łotrowi 1 Ma
jątek i wesołość! Bo niewątpliwem było, że to on, 
albo któryś z jego bandy otworzył sobie to taje
mne przejście do grobowca Romanich.

Rzadka znaleźć człowieka tak wdzięcznego, 
jak ja  mm byłem względem mego dobroczyncy, 
Wielkiego złodzieja, na głowę którego od kilku 
miesięcy już. jak słyszałem, nałożono cenę. Nie
borak ukrywał się obecnie. Niech tylko w odszu
kaniu go władze odemnie pomocy nie żądają. 
Gdybym nawet wiedział gdzie się znajduje, nie 
wydałbym gc. On bezwiednie uczynił dla mnie 
więcej, niż najlepszy przyjaciel. Zaprawdę! iluż 
przyjaciół znajdziesz na świecie, gdyś w istotnej 
potrzebie? Nie wielu lub żadnego. Dotknij kieski 
a wypróbujesz serca 1

Jakież to zamki na lodzie budowałem sto
jąc przez chwil kilka w rannem świetle, ciesząc 
się odzyskaną wolnością! Nina i ja mieliśmy ko
chać się teraz jeszcze goręcej — bo rozłączenie 
nasze choć krótkie, ale straszne było, a myśl sa
ma czem jeszcze być mogła, uczyni nas sobie wza
jemnie stokroć droższymi. A mała Stella I Ja k to !

dziś wieczór jeszcze będą ją  kołysał pod drze
wami i słuchał jej słodkiego śmiechu. Tego wie
czora jeszcze uścisnę rękę Gwidona z radością, 
którą wypowiedzieć trudno 1 Tej nocy jeszcze cu
dna głowa mojej żony spocznie na mej piersi 
w upajającej ciszy, przerywanej tylko szmerem 
pocałunków. A ch! głowa moja pełna była rado- 
śuych widzeń, a tymczasem słońce weszło, długie 
jego, złote promienie dotykały nieledwie zielonych 
wierzchołków drzew, i zapalały niebieskie i czer
wone ogniki na lśniącej powierzchni zatoki.

Słyszałem plusk wody i łagodne uderzania 
wioseł, a z oddalonej jakiejś łódki płynęła ku 
mnie ludowa znana p.osenka:

„Sciore d’amenta
Sta parorella mia tienelammenta 

Zompa llari llirń
Sciore limonel
Le foglio fa mori de passione 

Zompa llari llira *)
Uśmiechnąłem się — mori de passione! Nina 

i ja znaliśmy tych słów znacztnie... Pełen czaro- 
wnych myśli, nabrałem w pierś czystego rannego 
powietrza, i... powróciłem do grobowca.

V.

Pierwszą czynnością moją było pochowanie 
do trumny wszystkich odkrytych skarbów Zosta 
wiłem sobie tymczasem tylko dwa woreczki: jeden 
ze złotem, drugi z klejnotami.

Wieko okazało się mocnem i niezbyt uszko- 
dzonem przez forsowne odemknięcie. Przyłożyłem 
je napowrót, jak się dało najściślej i zasunąłem 
trumnę w najdalszy kąt grobowca, otoczywszy ją  
trzema wielkiemi kamieniami. Następnie w obie 
kieszenie spodni włożyłem woreczki z nowemi 
skarbami. Ruch ten przypomniał mi odzienie, ja 
kie miaUm na sobie. Czy mogłem ukazać się 
w niem na publicznej drodze ? Przejrzałem sa
kiewkę, którą mi wraz z kluczami i biletami wi- 
zytowemi zostawiono, i przekonałem się, że prócz 
dwóch d^udziestofrankówek zawierała jeszcze kil
ka sztuk drobnej monety. To wystarczało na przy

*) Dyalekt neapolitański.

zwoite ubranie — ale gdzież je nabyć mogłem i 
jak ? Czy mam tu czekać do wieczora i wykradać 
się pociemku, jak duch albo złodziej ? Nie, niech 
się co chce stanie, ale w grobie tym nie zostanę 
dłużej ani minuty. Tylu żebraków zapowietrza Ne
apol w rozmaitych kostyumach nędznych, brudnych 
i dziwacznych; w najgorszym razie wzięty będę 
za jednego z nich, a jakiekolwiek wynikną stąd 
zawikłania, skończą się prędko w każdym razie,

Umocowałem na złotym łańcuszku w koło 
szyi perłowy kolczyk, który pierwszy znalazłem, 
postanawiając uczynić z niego podarunek żonie a 
potem raz jeizcze wyczołgawszy się przez otwór 
zamknąłem go starannie drzewem i chrustem, tak, 
że zewnątrz nikt go się domyśleć nie był w Btanie.

Teraz pozostawało mi tylko pójść do miasta, 
dać Bprawdzić tożsamość moją, dostać jeść i ubra
nie, i spieszyć następnie do siebie

Stojąc na małym wzgórzu, rozglądałem się 
jaki obrać kierunek.

Cmentarz leżał w pobliżu miasta i miałem 
Neapol po lewej rę ce ; spostrzegłszy zatem drogę 
w tym kierunku,' poszedłem nią bez wahania. Był 
to już biały dzień.

Bosemi nogami stąpałem po piasku tak go 
rącym, jak piasek pustyni, w nieokrytą głowę 
słońce paliło, ale nie czułem tego, bo serce moje 
przepełnione było radością. Mógłbym był śpiewać 
wracając do domu — i Niny !

Wprawdzie dawało mi się czuć zmęczenie 
w całem ciele, bolały mnie oczy i głowa, ale to 
były skutki tylko co przebytej choroby i nie zwa
żałam na nie, pewnym będąc, że kilka dni pod 
troskliwą opieką mej żony spędzone, v/rócą mi 
dawne zdrowie. Szedłem więc odważnie.

Przez jakiś czas nie spotkałem nikogo, ale 
w końcu zauważyłem'zdala niewielki wózek pełen 
świeżo zerwanych winogron. Przy nim leżał wo
źnica śpiąc głęboko, a koń tymczasem skręcił w 
bok i szukał zielonej trawy, potrząsając co chwila 
brzęczącym zaprzęgiem, jakby wyrazić chciał za- 
dowolnienie, że go zostawiono własnemu prze
mysłowi.

Kusząco wyglądał stos winogron, a byłem 
głodny i spragniony. Położyłem rękę na ram ie
niu śpiącego człowieka, który obudził się zdu

miony. Gdy mnie ujrzał, twarz jego przybrała 
wyraz najwyższego przerażenia; zeskoczył z wózka i 
padł na kolana, błagając mnie na Madonnę i św. 
Józefa, abym mu darował życie.

Rozśmiałem się; strach jego wydał mi się 
zabawnym. Cóż było we mnie tak przerażającego 
prócz dziwaczności ubrania?

— Wstań — rzekłem mu — nie chcę od cie
bie niczego, prócz kilku gron wina, za które ci 
zapłacę.

1 podałem mu kilka franków.
W stał z kurzu, trząsąc się i spoglądając na 

mnie nieufnie, wreszcie w milczeniu podał mi 
owoce.

A gdy schował do kieszeni ofiarowane mu 
pieniądze, zaciął konia i bijąc a popędzając nie
szczęśliwe zwierzę, uciekł spiesznie, tak, że za 
chwilę tylko tuman kurzu pozostał po nim.

Głupia obawa tego człowieka zabawiła mnie. 
Za kogo on mnie b ra ł?  —  myślałem. —  Za du
cha czy zbója? Idąc dalej jadłem powoli wino
grona, które orzeźwiały mnie rozkosznie i kar
miły.

Spotkałem jeszcze kilkoro innych ludzi bli
żej miasta, ale nie zważali na mnie, choć prawda 
i to, że sam ich nnikałem! Doszedłszy do przed
mieścia zwróciłem się w pierwszą ulicę, która 
obiecywała mi, że znajdę jakie sklepy. Była ona 
ciasna, posępna i brudna, ale wkrótce napotka
łem t>, czegom szukał, obrzydliwą lepiankę z po
łową okien wybitych, przez które można było wi
dzieć porozwieszaną wewnątrz starą garderobę. 
Była to niezawodnie jedna z tych brudych dziur, 
w których majtkowie wracający z dalekich po
dróży, zwykli pozbywać się różnych drobiazgów, 
skradzionych w obcych krajach, tak, że oprócz 
podszarzanych zwykłych ubrań, znajdowały się 
tam i ciekawe przedmioty, jak muszle, gałązki 
koralowe, paciorki, wyroby z łupin kokosowych, 
rogi zwierząt, wachlarze, stare monety, a na ten 
zbiór szczególny, wychylając się z po za zniszczo
nych nankinowych spodni, patrzał z idyotycznem 
zdziwieniem jakiś nieociosany, drewniany bożek. 
Przed drzwiami tego obiecującego magazynu sie
dział z fajką nie młody człowiek, istny typ sta
rego neapolitańczyka. Skóra na jego twarzy była

bronzowa jak stary pargamio, pomarszczona i po
wyginana, jak gdyby czas niekontent z historyi 
życia, wypisanej na licach tego człowieka, chciał 
ją  zatrzeć rozlicznemi kreskami i uczynić nieczy
telną. Jedyny odbłysk życia świecił w jego oczach 
czarnych jak paciorki i podejrzliwie badawczych. 
Spostrzegłszy, że zbliżam się ku niemu, udał że 
nie uważa, i dopiero gdym przemówił, po
dniósł szybko na mnie oczy śmiałe i pytające.

— Wracam z dalekiej podróży — rzekłem 
krótko, bo nie był to człowiek, któremu chciał
bym opowiadać moje s tr^ a n e  zdarzenie — w Bku- 
tek przypadku straciłem część mego odzienia. Czy 
możesz pan sprzedać mi Burdut? wsystko jedno 
jaki —  nie jestem wymagający.

Stary wyjął z ust fajkę.
— A lękacie się zarazy? —  spytał.
— Właśnie się z niej wyleczyłem — odparłem 

zimno.
Zmierzył mnie od głowy do stóp i rozśmiał 

się cichym, chrapliwym śmiechem.
— Dobrze, doskonale — mruczał nawpół do Bie- 

bie, nawpół do mnie — jeszeże jeden taki jak 
ja, co się nie boil My nie tchórze. My nie ma
my pretensyi do świętych, którzy zarazę zesłali. 
Śliczna zaraza! lubię ją l Kupuję wszystkie ubra
nia, jakie po zarażonych dostać mogę — prawie 
zawsze są świeże i nowe. I nigdy ich nie oczy
szczam — zaraz odprzedaję — tak, tak i I 
czemu nie? Lud?.ie muszą umierać — im prędzej 
tem lepiej I Pomagam dobremu Boga, o ile się da.

I stary bluźnierca przeżegnał się pobożnie. 
Poczułem do niego taką samą odrazę, jak  do owej 
nieokreślonej rzeczy bez nazwiska, która wpiła mi 
się w Bzyję, kiedym zasnął w grobie.

— Dalej 1 —  rzekłem szorstko — Bprzedacie 
mi ubranie czy 'nie 1

— Owszem, owszemI — odrzekł i wstał z krzesła.
Był tak mały i wiekiem jeszcze przygar

biony, że wyglądał raczej na zeschniętą gałęż 
drzewa, niż na człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
9 9  I  t e a t j  » 4  w y n w a .

Najt*.ńszem i naj pewnie jazem 
źródłem zaopa rzania się w dobrą 
i n ieek ’plodującą NAFTĘ jest głó
w ny m agazyn Miączyóskiego, Syk- 
stusLa 47 we Lwowie 2_97

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy . wszelkie roboty litogra
ficzne -wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artyatyozno litog a- 
ficzEy A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 241-?

Winogrona feiław skie kuraoyjne 
codziennie świeże, poleca handel 
A lbena Szkowrona we Lwow.e 
Łaskaw e zlecenia z prowincji 
uskutecznia się najstaranniej. 2312

Poszukuję apteki do w ydzierża
wienia. Łaskaw e oferty adresować 
proszę J . Ł  obos w Struaowie.

2319 4 — 6
Fortepian Fritza za 200 złr. do 

sprzedania u  K arola Mareckiego 
plac M arjacki 5.______2319 4—4

Osoba inteligentna, znająca się 
na  prowadzeniu domu, w ychow a
niem d&ieoi, poszukuje miejsca 
Zgłoszenia proszę łaskaw ie nade- 
słać D. M. ,Im pressa“ Lwów. 2315

NOWO kursa dla jednoroczniaków 
(Intelligenz-Priifung) z dniem 1 
października. W ojskowy Zakład 
naukow y, Lwów, Akadem icka 8 
W pisy od 27 do 30 września.

2272 8 — 10
Kamienica piątrow a do sprzeda

nia. W iadom ość: u lica św. Teresy 
1. 30, L  p ię tro . 2299 6 - 6

E n g l f g b .  A wnii hred En- 
glish lady gives lessom In good 
tamilirs; b e s tre fe re n c i. Mrs LMryc- 
ka S yx’ueka ‘27 I  S to ik . 2218

Młodzieniec Z ukończoną Y ltą 
kl. gim nazjalna znajdzie pomie
szczenie jako  uczeń aptekarski.
Potrzebny  jes t także pomocnik dy
plomowany lub nie. Zgłoszenia 
kandydatów  w yznania chrześciań 
skiego przyjm uje W ładysław  L a
chowicz, aptekarz w Jaworowie.

2311 1— 2

Księgarnii katolicka
Dr. W ładysława Miłkowsfciego 

w Krakowie,
n ab jła  m ałą resztę pozostałych 

egzem plarzy

„Czytelni Niedzielnej"
n a j le p s z e g o  czasop ism a*  In 
d o w eg o , w y c h o d z ą c e g o  o n g i 

w  W a r sz a w ie ,
i poleca je  szczególniej do B ib l io 
t e k  lu d o w y c h  1 P A R A F fA L -  

NYCH.
Cena 5 roczników (lat 1856 

18:8,1859, 186^. 1861) z których 
każdy stanowi osobną całość, w y
nosi złr. 5 , zaś pojedynczo brane 
każdy rocznik po złr. 125 ct.

2241 U 6

Pisarz ekonomiczny
były ukończony uczeń krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Dublansch z postępem 
bardzo dobrym, kawaler w wieku 31 lat, 
z cblubnemi świadectwami odbytej prakty 
ki poszukuje miejsca zaraz najchętniej pod 

osobistem Kierunkiem właściciela. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresą: FI 

sarz ekonomiczny, poste restante Zarzecze 
pod Jarosławiem. 2324 2 3

Administacja dóbr Wielkie Mosty
poszukuje buchaltera

(kawalera lub żonatego) do prowadzenia 
ksiąg rachunkowych, gospodarczych o po
dwójnej buchalterji. Biegłość w języku nie

mieckim jest połąćana 
Podania nieuwzgledniońe pozostaną bez 

odpowiedzi 2308 2—3

M j a g B B a a B M B s a B a i

Szkoła fortepianu
p. Jadwigi Dunin

(linach Teatralny A. piętrt fcr. 62. }fl

H5BS5£5E5BSE5l*iaSB5SEE5B5

T e a t r  T R
m e c h r n  .s sn y  ś w i a t o w y

oryginalnych automatów

O s k a r a  G i e r k i e g o
we Lwowie, ul. Zjgmuntowska 1 

w eleganckim pawilonie bezpiecznym od 
niepogody.

Codzien wielkio przidstawienie
pół do 8 wieczór.

Program:
1. Zatoka Neapolitańska-
2. Wielka bombardacja Moskwy przez 

Napoleona Igo w r. 1812.
8. Towarzystwo automatycznych akro- 

batów, pomiędzy temi .dznacza się Blondin.
4. Wielki mongoł, koncert murzynów 

i setja prześlicznych obrazów przy oświe- 
tler a światłem Drumonta.

Ceny miejsc: I miejsce 60 ct. II 40 ct. 
m  26, galerja 15 ct., dzieci do lat 10 na
1 i 11 miejsca połowę, zaś na HI miejsce 
15 ct., galerja 10 ct. *

We środę i niedziele po

2 przedstawienia o 4 i % 0 wieczór.
C o d z ie ń  o pó ł do  8 w ieozó r w iel- 
2304 k ie  p ried s taw ie ń ce .

wooooooooooc*
Na sezon szkolny!

M P  ■ a z e l k l a  P R Z Y B O R Y  d o  
p i r a n i a ,  r y s o w a n ia  i m a l o w a n i a ,  
gm ~  K o m p le t n a  W Y P R A W Y  
s z k o l n a  palecr po najniższych osnach

F. Niżalowski Hote7̂ «r*».
2218

mooooooooooc*

I

Obwieszczenie. I
Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności
niniejszem zawiadamia Szanowną Pu
bliczność, iż z dniem 30 Września 
b. r. przenosi swe biura do nowego 
gmachu. W chód z narożnika, — ka
sa wkładkowa po prawej, likwidatu- 
ra po lewej stronie, — oddział h i

poteczny na I piętrze.
W szelkie czynności kasowe odby

wać się będą bez przerwy do 30 
Września w starym, zaś od 1 Paź
dziern ika  w nowyiii gmachu.

2275 5 - 6

■5BSBSH 55SBSSBSE5E5S355E .
Lwowska Fabryka Asfaltu nj
i ulepszonych ogniotrwałych tektu r

do krycia dachów
S. Szeligi - Łysaski©wiewa in żyn ie ra

1658 LWÓW, Korytna 13 poleca:

ASFALD do FUNDAMENTÓW"; 7 “
kładziony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
L1FPLATY ulepszoną ogniotrwałą" TEKTURĘ wysokich gatunków do

i kcycia dachów r o la  10 □  m  o d  c t r .  2 * 5 0  g o  S*53

LAK ASFALTOWY tekturowych

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ.
■ O s u s z a  a s f a l t e m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu

downictwie najbardziej z a w i lg o c o n e  ś o i s n j  w  m ie s z k a n ia c h .
I Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b s k  d<*>ewny
■ Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz repeia je tychże. Metr □  od 50 do 76 centów. _
D ługoletn ią  gw arancję poręcza się. II

I3&E53B3S35E5BI355E5SES35B

Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p . lo c o )  o b o k  K r o s n a ,

zawiadam ia Szanowną P. T. Publiczność, iż m a największy skład
słynnych

K o r c z y ń s k i c h  p ł ó c i e n
od najcieńszych do najgrubszych wyrobów, płócien żaglcwych 
i liberyjnych, obrusów i serw et zwykłej i adamaszkowej roboty, 
ręczników zw ykłych adamaszkowych i kąpielowych, chustek, 

ścierek itp. wyrobów w zakres tkactw a wchodzących.
Cennik i próbki w ysy ła  się franco. 2080 29-30

Gotową konfekcja
D L A  D A M

poleca

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
we Lw ow ie

2268

Ostatni
miesiąc.Wielka loterja pragska

głów na w y g ra n a :

100.000 złr. i 50.000 złr.
L c e y  p o  1  z ł r .  s p r z e d a j ą  we L w o w i e :

M. Janosz 
Kitz i Stoff 
Aug. Bchellenberg

Sokal i Lilien 
Jakób Stroh 
A. Ch. Werfel. 2302

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY

Rządzca
ekunomicmy, w średnim wieku, żonaty 

małą familią, mający za sobą długo
letnią praktykę gospoa u-tzą i kilkoletni 
zarząd większego majątku 1 parowej go
rzelni, obecnie w miejscu jako kawaler, 
poszukuje posady od 1 października lab 
każdego czasn jako rzą ct, lub ekonom 

na osobny folwark na ordynaiię. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać poi 

lit. A. B. poite rest. Czermin.
2291 10-15

Egzaminowany leśnik
.--amoistny go ipodarz lasowy, w ła1 
dający językam i: polskim, ruskim  

niemieckim, w wieku la t 35, 
obznujomiony ze w szystkiem i w 
zakres gospodarki leśnej woho- 
dzącemi gałęz iam i; jak  un.ądze 
niem  lasów, budowy wodnej i lą
dowej, m anipulacji w  tartakach, 
sprowadzeniem m ateriałów  z  lasu 
pławieniem eto. zdolnj podnieść 
aoohody z dóbr lasowych do mo
żliwej wysokości nie naruszając 
wartośoi tyobże, dobry myśliwy, 
poszukuje odpowiednie, posa ly . 
Łaskaw e zgłoszenia uprasza adre 
sować do P. R. Radeckiego w 
Straszydle ę. Tyczyn, k tóry  

uprzejmośoi wyjaśnień udzieli.
2313 3—8

Cebulki hgjacentewe
iawdziwe baarlemskie, duże i tyl- 
er piarwazej akości z imionami 

10 sztuk w tyluż odmianach 2 zł 
50 ct. f ra n  o z opakowaniem do 

Lażd-j atacji i ocziowej. 
0 'b rzy m ie  pełne, czyBtu białe 

g t o h r ó t k i  (Boule de Neige) n a j
nowsze 100 sztnk 3 złr.

Najnowsze g w o i d s l k i  p ie
rzasty  („Mst. Sinkens*) czysto 
białe, pełne i bardzo wonne 100 
sztuk 4 złr.

W ielkokwieciste bratki flan- 
oe 100 sztuk 80 ct.

Fleszów w wazonach a liśćmi od do
łu, zdrowe, zielone 30 ctm. 120 ctm. wy
sokości 30 ct.—1 i ł .  20c t  sa zatokę również 
zdolnego ogrodnika.

poleca \aktad o g ro d n icy
E. Kaczorowski i 8pól.

w Stanisławowie.
2826 3 -6

8 '

# * •  *v

1890 wydaje 
k a s o w e

począw szy  od  1 lu teg o

4 %  A s y  g n a t y
1 30-dniowem wypowiedzeniem i

8V»% A s y  g n a t y  k a s o w a
z 8-dniowem w ypow iedzeniem ; 

wszystk o zaś znajdujące się w obiegu

4 ,;% Asygnaty kasowe
z  90-dniowem wypowiedzeniem oproce; itowane będą

p » « s ą w f l iy  o d  d n i a  1 Maja 1 8 9 0  po 4%  z 80-duio- 
wyiu term inem  wypowiedzenia.

Lw*W, dnia 31 stycznia 1890.
T  y r e k c j a .

Przedruk nie będzie płacony. 1676 139 7

A*0*®

Bulion
odznaczony w Krakowie na wystawie me 

dałem Im  b rą zo w y m .
Nr. 0 0  z truflami kilo 7 zł. 50 ct.
Nr. L Z n  ierzyn. i drobiu 6 „ 60 „
Nr. II. doskonały 6 „ 60 „

Z samych kur podkowa pól kilowa
4 zł. 90 ct. (dla chorych) Ek it akt mierny 
jak zagrani zne puszka na próbę 1 zł."

Bryndza *órska 4 « hon tła, faska 6 kilo 
gramowa 2 zł c t

W szystko wyrobu Kazimiery 
MatCzyńBkle], sprzedaje Zarząd dwo 
ru Łapszyn. Brzeżany o. p.

2296 4 -12

O^oba s t3 rsza
inteligentna, z konwersacją n ie
miecką, poszukuje miejsca do ja  
kiego interesu lub sklepu, może 
złożyć kaucją. Zgłoszenia pod M 

Cz. poste restante Kołomyja.
2S21,

Osób * in teligentna,
w średniem  wieku, z  dobrej ro 
dżiny, k tó ra je s t obznajom ioną 
z gospodarstwem  miejskiem i Win 
skim, poszukuje umieszczenia do 
zarządu domu, albo do tow arzy
stwa. Zgłoszenia przyjm uje pod 
literam i Z. O. poste restante 

Strusów. 2323 2-4

Uwagi godne.
Kawo Ccylon najcel. 6 ko franco 10.— tJ „ dotrą 6 „ „ 940

„ średnia 6 . „ 9- -
II „ perłówka 5 ko franco 10'- -
Jawa złota & ko franco 10'— 
Moce a celna 5 „ „ 10'—
Domingo celna 6 „ „ 8'4J
S intoz „ 5 „ „ 7'70

Herbatr wyborna pól kilo od 1-80 do 4 zł.
Rnm Kuba 8 litry franco 2 70 zł.

„ Jamaika 8 litry franco 3 d0 zł. 
Powidła świeże 5 kilo franco od 1-76 do 

100 zł.
oliwki towone 6 kilo franco od 1.70 do 

2 zł.
Trrber ztary 8 litry franco B'80 al.
6 ko iłonui" solonej . • 8'80
6 „ „ wędionej 8'60
5 . „ paprykowanej 8’60

świeżego 870

PISARZ
ź o l w a r c t s n y

ukończoną n'źszą szkołą rol
niczą znajdzie umieszczenie 

f a r s z .
Zgłoszenia z załączonemi od

pisami św iadactw  przyjm uje Z 
rząd dóbr Miżynioo o. p. Miż 
niec Nieuwzględnione podania po- 
zortają bez odpowiedzi. 2333

a smalcu
„ salami l a  • 87 0  „

W i n o g r o n ®
5 kilo od złr. 2 do 2 50

Tomasz Gurowicz
Budapeszt K irk ly  Utc\a 31.

2194 11-16

Dam koml owy dla ziemian 
w Stanisław ow ie przyjm uje zam ó
wienia na

kukurudzę
wysyłając takow ą do zachodniej 
części kraju , a względnie do m iej
scowości nieurodzajem  ziem iaków 
dotkniętych.

2326 2 - 8

Pr««wybom e w sm aku i zapachu 
przez DSuez* sprowadzone

E R B A  X Y  
chińskie
a mianowicie

■ i ,  kl. zł.
N i. 0. „Assam-Pecco-Mandarin, naj

przedniejsza ..............................6 —
Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4'40 
Nr. 2. „Jontojczan Pecha*1 biało-kw. 4'— 
Nr. 3. „Nandiyn*, czarnd, mocna 8'20 
Nr. 4. „Souchong , m»ło narkot. . 2 80 
Nr. 6. „Congo“, familijna dobra . . 2.— 
Nr. 6. pPrOBzek herbaciany* • • 1'50
Nr. 7. „Wysiewki* z najleps. herbaty 1'70 
Nr 8. „Souchong", mało narkotyczna 8 *.0 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwow ie, R ynek l. 4li.

229a 8 lo

Kucharka polska
x uwierająca

Szkołę gotowania  
łanich, smacznych i zdrowych 

ggr obiadów
ztbrana prte*

Florentynę i  Wandę
Wydanie o t w a r t e  znacznie p o m n o i  one.

Część pierwsza
obejmuje:

Ogólne radg dla kucharek. — O eaetotowa- 
niu ognia ic kuchni. — O krajaniu mięta, 
ptactwa i ryt — W ntlkie tupg i toty. — 
P rtynądtanie wołowiny. — P rigr.^thanit 
cie'ęciny. — Przyrządzanie baraniny. — Przy
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Gar
nitury di jarzyn.—Mączne t jajeczne potrawy.

Cena 50 centów
Po przesłaniu za przekazem kwoty ct. 

utkuteeznia nę prztrylke franko.
D rukarn ia  W. M aniackiego, 

Lw ów , ulica Kopernika lie jb a 7 .
P o m i n ą  t a n i a

nów (między łnnaml
oa różnych tanni- oaleeikanla. . __ 1 po

kawalenkle frontowi t le ran r
W e , większo i mniejsze i  odpowłodniem 
pojr izcwni-J1 dla służby lub .oełag7 
w domu), d ik le p .  S t ą j i l ę ,  W o a e -

l i ą  wynajmuje Zarząd realności Ł ila  
Bcrtemlliana Brąjera w godzinach od 9—12.

2167 88-7

łonral Sdueliart
u g f t r a d it n

Lwów iM wu H arfie ! n  
!• 9 5 . róg gl. Wołowoj 

poleca swój ekład Mopa- 
traony wt wielk. wybór

zegarów i zegarków
złotych i srebrnych ■ pierwtzonędnyeh 
fabryk genewskich i franca., ich, * któro 
.przedni jak nsudotauntei obciągnięta i 
uregulowane. Wielki wybór zegarów ..'ier 
nych, etołowych, penaulowycn Budzik’ 
zegary b iuuaa i ‘ .johenn^ t nąjlepuyni 

jgatonku po cenach najtańszych,
U kutecznk wszelkie i 

naprawy zegarków kieszonkowych 
nych i stołowych, również naprawia i od
nawia aegary starożytne i grąjąęe i to 
najdokładniej l  ns^staranniej poo i aa ier 
ną gwarancją w najkrótszym csł-is po 
nmiarkowane. cenie. 2238 3-10

tmdaieissn 
reh, śaen

Odpowiedzialny redaktor W a e l& w Papier Bn c  Fija łku^ikid i a Białej. Z drukarni nar, W. .Manitoldego. —  Zarsfdioa: Walenty Hodak


